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Niemiecka beca ua (Szląsku.
Nie ma dnia bez niemieckiego protestu

przeciw uaraleikom polskim w Cieszyna, a cze 
sk.m w Opawie. Agitacyą zajmują się przewa
żnie wszechniemey, wielbiciele Pius, ryoerze 
bławatka, wyzna woy kultu bismarkoY skiego, 
ludzie, którzy w Austryi tworzą niemiecką rry- 
dentę. Stosank’’. państwowe nie pozwalają Im 
rozwinąć się w hakatysuów; brak im tego słoń
ca rządowego, na którem się wygrzewa haka- 
tyzm pruski; ale na chęciach im nie zbywa. 
Sądząc z tego, co oni oodzień wygłaszają teraz 
w miastach szląskich, trzeba powiedzieć, żegdy 
by cumo :rp rogi, prześcignęliby hakatystów. 
Wedle ich historyozofii, Szląsk jest prastarą nie
miecką ziemią, a Słowianie są tam jedynie ży
wiołem lapływowym, powołanym z krajów są
siednich do wykonywania grubych robót. Z a 
pewne tak samo myśleli Niemcy już za czasów 
Henryka Brodatego, bo w stosunku do Słowian 
oni zawsze się uważali za rnaród panów“ . "Więc 
mniejsze o to, bo zresztą gdy chodzi o agita
c ję  narodową, prawda i log ha już da wno prze
stały obow’ azvwaó. Gorsze jest to. że w tej agi- 
tauy na Szląsku, zwróconej nietylko przeciw 
Polakom i Czechom, ale także przeciw rządowi, 
przeciw m. listeryum oświaty, wy bitną rolę gra ■ 

nauczyciele gimnazyalni, a więc urzędnicy 
państwowi. W idzim y w tem objaw upadku nie- 
zbędnei dysoypliny, wskazówkę, że jest niebez 
piaozny rozstrój. Niemal codzień zjeżdżają się 
do Opawy członkow e „niemieckiego związku14, 
założonego przez liberałów dla rozwijania pro
testantyzmu, nienawiści do Słowian i przyłą
czenia Austryi do hońenzollernskich Niemiec. 
Najwięcej w tym zm ązku nauczycieli, bo na
wet adwokaci zajmują dopiero drugie miejsce. 
Nauczyciele też zawsze przewodniczą na zgro
madzeniach, oni także wygłaszają podszczuwa- 
jące mowy. Mają dośó czasu, bo się właśnie za
częły wak&cye, a nie mają trosk o byt, bo 
z kasy państwowe, pobierają stałą pensyę: m o
gą więc tiob:e pozwolić na politykowanie, które 
zaprowadziło ich na gorszące bezdroża. Zaczęli od 
zabawki w „Los vou Eom “ , potem niemal w ka- 
żdem miasteczku szląskiem jedną główną ulicę 
nazwali Bismarkowską, potem jeil uczn' zapra
wiać do śpiewania „W acht am Rkein", jeszcze 
potem w popularnych odczytach poczęli w y
kładać o doskonałościach pruskich, a teraz iuż 
jawnie agitują przeoiw rządowi i państwu Są
dzimy, że tak pozostać nie może. że zatem 
gruntów, a reforma jest konieczna. Lekceważyć 
jątrzenia panów nauczycieli nie można, bo oni 
wychowują przyszłe pokolenie. Każde ich sło
wo podobne jest do owych kropli fali morskiej, 
które zwilż&ją kamienie nadbrzeżnych wałów. 
W zięta z osobna, każda kropla jest nieszkodli
wa, ale kiedy po lataoh runie wał i nastąpi ni- 
szcząoa powódź, czyż nie będzie to następstwem 
działania wszystkich razem kropli ?

W sobotę, na wiecu „związku niemie
ckiego" w Opawie przewodni ,zył nauczyciel 
Pratschker, a prawił on tak, że słuchacze wy
krzykiwali ; „Precz Koeroer! — precz Thun! — 
hańba rządowi!" i t. d. Po raz już dwudziesty 
w tym roku powtórzono na tym wiocu, że był 
spokój na Szląsku, a oto rzą swem rozporzą
dzeniem o paralelkach wniósł zaniepokojenie. 
-Któż je  wywołał, jeżeli nic członkowie „zw ią
zku niem -eckiego', którzy w każ Jem miaste
czku urządzają zgromadzenia, ściągają na nie 
°bywateli i tam icb podjudzają V Na tych zgre 
Widzeniach dowodzą oni, że domaganie się pol
skich i czeskich szkół jest następstwem agita- 
cy z Galicyi i Czech. A  cóż robią sami człon
kowie „nie miecl '.ego związku11, gdy na swe 
zgromadzenia zapraszają wszecłmiemcow z in

nych austryaokich prowincyj, jak naprzykład 
słynnego p Wolffa V Rozagitowali oni niemie
cką publiczność do takiego stopnia, że teraz 
już się odbywają burd y. W  sobotę po zapal
nych mowach tłum pomaszerował z niemie
ckiemu chorągwiami przez ulicę Bismarkowbką 
do gmachu prezydyum i tam pół godziny 
wrzeszczał „pfuj 1“ rządowi, prezydentowi Thu- 
nowi, posłowi Michejdzie i innym polskim i 
czeskim posłom. Policyę tłum rozpędził, a za
chęcony tem powodzeniem, jął wybijać szyby 
Czechom i ryczeć: „Nie damy an zczeszyó, ani 
spolszczyć naszego Szląska!".

Na tem sobotnicm zgromadzeniu juz uzna
no, że Niemcy dostatecznie są rozruszani; po
stanowiono tedy rozesłać agitatorów po kraju, 
aby na 18 sierpnia zwołali lud na wielki wiec 
narodowy, na którym zapadną naturalnie siar
czyste uchwały. Przygotowuje się już rezolucya, 
wzywająca prezydenta krajowego hr. Thuna- 
Hohensteina, aby się podał do dj-nnsyi, ponie
waż śmiał zaproponować utworzenie polskich i 
czeskAh paralelek w seminaryach nauczy
cielskich.

Wobec togo wszystkiego nasuwa się py
tanie: kto lesi na Szląsku szkodliwym agitato
rem i kto ów kraj zaburza ? A następne zapy
tanie brzmi: czy nie ma -na to żadnej rady ?

Zbliżanie się Niemiec de
Po zjeździe kilońskim udała się niemiecka 

flota ku wybrzeżom Anglii, gdzie ją przyjmo
wano uroczyście i serdecznie. Podczas tej rewi
zyty proklamowano w Londynie ■ Berlinie układ 
anglo-memicuki o sądach rozjemczych. Sam 
przez aię nie wiele on znai zy bo jest tylko 
proptem wykonaniem postanowienia konweneyi 
haskiej. Protokół jej podpisały wszystkie pań
stwa, które brały w mej udział, a więc także 
Anglia i Niemoy. W  protokple powiedziano, że 
mocarstwa, mające owych przedstawicieli na 
konferencyi, pozawierają między sobą układy 
o oddawaniu niektórych spornych spraw na sąd 
rozjemczy. Zaraz więc zaczęły powstawać takie 
układy i oto nareszcie stanął on między Anglią 
a Niemcami, W  tekście _,ego powiedziano, że 
ua sąd rozjemczy będą te państwa oddawały 
tylko takie sporne między niemi sprawy, które 
nie są dla nich żywotne, nie grożą uszczuple
niem ich granic, nie obiaźają ich narodowego 
honoru j nic dotykają państw innych Z tego 
wid&ó, że ten układ w gruncie rzeczy nie wieie 
wart, zawsze jednak świadczy on o dobry oh 
chęciach, o dążności do złagodzenia oierpkich 
uozuó. Można powiedz eć, że spinano go po to, 
aby było czem zamanirestować przed obi naro
dami chęci obu rządów do zgody i przyjaciel
skiego pożycia. Była to jakby demonstracja 
panujących i rządów przeciw ustawioznym po- 
swarkom prasy, stowarzyszeń i zgromaa_eń. 
Praoując w tym kierunku dalej, cesarz W il
helm (I postanowił na długo pojechać do Anglii. 
Wybiera się tam we wrześn.u, odwiedzi wielu 
lordów w ich zamkach, będzie na wyścigach, 
na polowaniach, na paradach wojskowych, sło
wem, popracuje nad zatarciem w pamięoi An
glików telegramu do Kittgera późniejszego 
boerofilstwa. Wytrawna prasa angielska uprzej
mie traktuje te niemieckie zabiegi, lubo szuze- 
rze zaznacza, że do słów nie przywiązuje wagi, 
lecz oczekuje czynów. Inaozej się zachowuje 
najhałaśliwsze stronnictwo niemieckie, które 
bierze w monopol patryotyzm i prawo przema 
wiania w im miu całego narodu, owo stronni
ctwo wszechniemieckie, które w Wmlkopoisoe 
występuje pod godłem hakatyzmu, całe Niemcy 
ohce sprusaczyć, zagarnąć Holandyę, a razem 
z .iunkrami tworzy tak zwany „rząd poboczny11 
nieraz naprawdę rozkazujący pruskiemu rzą
dowi Jego wpływów nie można lekceważyć, 
a zatem jego oświ'dczenie o stosunku do Ni,- 
gui zasługuje na uwagę Otóż, po zjeździe 

ońskim, po niezwłocznej rewizycie, która od
dała flota niemiecka angielskiej locie, po ogło
szeniu układu anglo-niemiechiego i po zapo

wiedzianej już na wrzesień wycieczce Wilhel
ma I i do Anglii, słowem, po całej tej przędzy 
dyplomatycznej, którą wysnuto z gruczołu po
litycznej mądrości dla stworzenia mostu zgody 
między Anglią a Niemcami, wszechniemey po 
długich naradach polecili swemu publicyście 
Yorbachow: napisać program .eh dążności w
stoaunku do Auglii-. Vurbaeh dobrze spełnił po
lecenie, a rozprawę jego wydrukował: wszeoh- 
niemcy jednocześnie w Berlinie i Lipsku, w 
pierwszem z tycb miast po niemiecku, w dru- 
giem no angielsku. Do ezeguź więc dążą wszech- 
niemcy „wobec zmienionych stosunków na 
światowej szachownicy ?“ Punieważ Anglia po
piera Japo:nę, aby n nią się podzielić wpły
wami w Azyi, a wyprzeć z tej części sw.ata 
wszy.ckie inne wpływy, przeto — zdaniem 
wszecłmiemcow - - na, ważnie jazem zadaniem 
żywotnycn narodów europejskich iest rozpiawió 
się z Anglią. Jakie europejskie narody są ży
wotne ,J Tylko trzy: niemi seki, rosyjski i fran
cuski. One też tworzą trzy potężne mocarstwa. 
Zatem powinna powstać ioh koalieya, jako no
we trójprzymierze. 'Wypowie ono wojnę Anglii, 
któi ą oczywiście pokona na morzu, a następnie 
na lądzie, uesa.rz W  lhelm II odbędzie tryum
falny wjazd do Londynu. Potei i zwycięzcy za
siądą do krajania Europ , i Azyi. Rosy a do- 
shanie angielskie Indye, Francya weźmie Bel
gię i Egipt, przyTczem solennie wyrzeknie się 
wszelkiej myśli o Alzacyi i Lotaryngii, Hi
szpanii oddanyr będzie Gibraltar, w Afryce 
południowej powstaną niepodległe stany zje
dnoczone boeiskm, a cóż otrzymają Niemcy za 
udział w rozbijaniu Anglii i za samą myśl ta
kiej znakomitej koancyi ? One są skromne, za
dowolą się drobnostką. Oto Hoiandya wejdzie 
w skład Rzeszy niemieckiej na takich prawach 
,ak Bawarya, albo Saksonia, ale Antwerpia 
będzi i wyłączona z Belgi i przyłączona bez
pośrednio dc Prus. bo cesarska flota koniecznie 
potrzebuje tej ostoi. Kolonie holenderskie, któ
re nawiasem mówiąc są duże, staną się nie- 
mieckiemi koloniami, a nadto zachodnio ozęśó 
Afryki, teraz angielska, przejdzie pod panowa
nie niemieckie. To przecież nie wiele ?

Jak na apetyt szowinistów, to istotnie 
niewiele. A jednak prasa angi dska oała aż 
drży z oburzenia, że Niemcy pozwalają sobie 
na takie nieprzyzwoite konctpta. Wszechniem- 
oy zaszkodzili sw«mu rządowi w opin . angiel
skiej. Ale któreż wszech-narodowe stronnictwo 
nie jest szkodliwe ?

Jenerał Dragomirow a wojna.
Wojskowy świat rosyjski szczyci się jene

rałem Pragomii owem, jako mężem znakomitej 
wiedzy, zaliczanym powszechnie ao powag 
naukowych. Owóż jenerał ten zabrał tymi 
dniami głos w fachoi em rosyjskiem piśmie 
wojskowem i wypowiedział o toczącej się obe
cnie wojnie następujące zdanie:

„Kampania jest w najwyższym stopniu 
orygin„ln„, zarówno ze względu na stosunkowy 
stan ser jak ze względu na teatr wojny. Z je- 
dnb] strony armia lądowa z nieskończoną linią 
komunikacyjną — to m y ; z drugiej armia 
z krótką linią komunikacyjną, ale przerwaną 
przez morze — to Japończycy. Morze oczywi
ście ułatwia zaprowiantowani" armii; ale z dru
giej strony zmusza do trzymania się brzegu, 
aby mogła utrzymywać z flotą łączność możli
wie najbliższą, a najlepiej bezpośrednią.

„Teatr wojny można nazwać naukowym, 
tak wiele bowiem przedstawia na małej prze
strzeni sposobności do rozwinięcia różnych ope- 
racyj lądowych i wodnych.

„Na przestrzeni zaledwie 220 wiorst (od 
ujścia Jalu do Inkou) ze wschodu na zachód i 
280 wiorst z  północy na południe (od Laojanu 
do Portu Artura) i ua sąs;edn;em morzu roze
grały się już potyczki morskie, bombardowa
nia, działania minami, a w niedalekiej przy
szłość: rozegrrją się zapewne skomplikowane 
działania lądowe z oblężeniem twierdzy nad 
morskiej włącznie".

Mówiąc o działalności wojskowej Japoń
czyków, jenerał Dragom:.row pisze:

„Pizedewszystkiem, nie rozpraszają oię 
zawsze dokłaanie wiedzą, czego obcą, Kiedy 
postawią sobie cel, umieją ześrodkowuć wszyst
kie usiłowania i nigdy nie tracą z oczu celu, 
poo wpływem różuj eh fantazyi i pobudek, wywo
ływanych przelotnem. wrażeniami danej chwili, 
oraz radami awanturników i aferzystów, od 
których roi się we wszystkich sztabach, zwła
szcza liczniejszych.

„Zauważyłem już poprzednio, że Japoń
czycy koniecznie będą musieli trzymać się brze
gu. a m anowicie brzegu zatoki Koreańskiej ; in
nej drog: nie mieli. Tak się też stało. Ale dro
ga jest inną rzeczą, a cel — m uą. Jakiż cel 
mogli sobie stawiać na rzeczonej drodze? T yl
ko Jeden: wyprzeć nas z półwyspu Laotuńskie 
go. Ale cel ten — to bardzo skomplikowany 
zbiór różny oh celów poszczegóinj^ch, zależnych 
od rodzaju, ilości i rozkładu sił zbrojnych na
szych i japońsiłich Z naszej strony flota i 
twierdza na południu, a armia lądów a na pół
nocy; ze strony japońskiej armia, ląao* a i flota.

„Nasuwa się więc pytanie : w <aki?m na 
stępstwie kolęinem Japońozyoy mają prowadzić 
kampanię? Przedewszystkiem należy osłabić 
naszą flotę, albowiem dopóki ta mogła walczyć 
z Japończykami na otw&rlem morzu, nie mogli 
oni ze swej strony nawet myślę: o Lądowaniu. 
1 oto zaraz po nieoczekiwanym napadzie dnia 
9 lutego, rozpoczyna się szereg bombardowań 
Portu Artura \ uporczywych usiłowań zagro
dzenia wejścia z niego branderami i torpedami. 
Po zatopieniu „Patropawłowska" a jeszcze bar
dziej po śmierci naszego niezapomnianego, sła 
wnego Stefana, syna Józefa Makarowa, Japoń 
czycy decydują się nakoniec i przystępują do 
ładowań, a, próbując raz jeszcze zagrodzić bran
derami wyjście z portu.

„Można już było rozpocząć lądowania, 
które mogły miaó cbl dwojaki: Port Artura i 
armię naszą w Laoianie. Alo pierwszym Ja
pończycy nie mogli się zająt, nie zabezpiecza
jąc się od strony Laojanu, a więc nadewszystko 
trzeba wylądować w Korei i wysunąć zasłonę prze
ciw Laojanowi, a następnie wylądować w po
bliżu Portu Aroura i pizystąpió do oblężenia 
twi srdzy.

„Wszyscy wiedzą, że pierwsze lądowanie 
nastąpiło w Penjai ie 10 Kwietnia. Jenerał Ku- 
roki, bez względu na możliwość ataku ze stro ■ 
ny jenerała Miszczenk w samym Penjanie, po 
wylądowaniu arm" przedsięwziął pochód na 
Laojan. Nie powstrzymała go również konie
czność forsownej przeprawy przez rzekę Jalu i 
możliwość ataku po dokonaniu przeprawy r )d 
FyncLuanczenem. Tu zatrzymał się, począł for- 
tyfikować pozycye i urządzać sobie podstawę 
operaoyjną, oczywiście pod Wiczju. J uzycya 
pod Fynchuanczbnem. zwrócona frontem do 
Laojauu, jest jednocześnie skrzydłową w sto 
sunku do naszej lin, operacyjnej Laojan — 
Port Artura.

„Dalej jenerał Kurjni nie po.dzie. W  pi
smach znalazła się wiadomość, że w pochodzie 
|ego na Laojan nastąpiła „zwłoka". Kto ocze
kuje tego poohodu, ten. zdaje mi się, będz e 
czekał długo. Jeszcze dnia 20-go maja założy
łem się a moim: znajomym , że Kuroki ze zna- 
cznemi siłami dalej nie pójdzie, 1 sądzę, że za
kład wygram : nie może tego zrobić, gdyby na
wet chciał, ale również nie chce

„Nie może dlatego, że byłoby to oddale- 
leniem się od morza, a, jak już nieraz mówio
no, brak mu środków przewozowych. Od "Wiczżu 
do Laojanu jest jte ęcej niż 160 wiorst. Przy 
braku środków przewozowych nie można tak 
bardzo odda^ć się od podstawy.

„Ale, jak już mówiłem, nie chce iść dalej, 
bo na pozycyi pod Fynchuanozenem zupełnie 
wystarczająco zakrywa oblężenie Portu Artura; 
czyli osiągnął swój cel. Jeżeli wypadnie nam 
iść na odsiecz, to nie będzie można tagb zrobić 
bez wyparcia Kurosiego z FyncbuancŁeuu, albo 
bez wystawienia przeciw niemu silnej zasłony. 
I teiaz już jest rzeczą zupełnie jasną, że Ku

roki udaje tylko, że ohce iść naprzód, a nic 
poważnego nie przedsiębierze przeciw Laoja- 
nowi. Że się tak wyrażę, „wybija on tempo 
marsza ua miejscu1.

Poczyniwszy jeszcze szereg uwag o prze
prawie przez rzekę Jalu, jenerał Dragomirow 
powiada dalej :

„Tak więc ubiegły okres kampanii ze sta
nowiska Japończyków rozpada się na operacye 
następujące: 1) osłabmnie naszej floty, 2; wylą 
dowc.nie w Kurei i pochód do Mandżuryi w celu 
zajęcia pozyey; frontowe) ku Laojanowi i skrzy
dłowej ku drodze z Laojanu do Portu Artura, 
3) wylądowanie pod tem przykryciem w P :ce- 
wo, 4) rozpoczęcie oblężenia.

„Plan ten, jak każdy inny. jest myślową 
tylko stronn sprawy. Ale jest i inna strona, 
strona woli — wykonanie, i ta należy do jene
rała Kuroki. Stosując się do rady Napoleona, 
aby w każdem położeniu rozwiązywać przede 
wszj stkiem zadanie za nieprzyjaciela, m'óg« on 
spodziewać się na swej drodze napadu na Pen- 
jan, i czynnej'1 obrony Jalu, i ataku po prze
prawie przez tę rzekę. Człowieka, który wedle 
wyrażenia Napoleona „stwarza sobie obrazy", 
czyli ulega wyobraźni, mogłoby to, jeżeli nie 
powstrzymać, to przynajmniej pobudzić do 
ostrożniejszego postępowania, ale Kurokiegc 
nie powstrzymało W ’ doomie należy on do tych 
ludzi, Którzy wiedzą, że możua iść luu nie iść 
naprzeciw nieznanej przyszłości, ale kiedy się 
zdecyduje iść, to trzeba to robić, odrzucając 
wszelką myśl o następstwach.

„Prawda, że można się powołać na dosko
nałą organizację szpiegostwa u Japończyków 
i na uświadomienie Kurokiego o naszych si
łach, ale jakkolwiek wielką może być ta świa
domość, nigdy nie dochodzi do zupełnej pe
wności. Mogą nadejść posiłki, może zmienić się 
rozkład sił, wreszcie na początku kampanii r.ie 
znany jest charakter głównego kierownika. Z  te
go wszystkiego wiaać,* w akich ciemnościach 
obraca się wódz przed walką i jak bardzo mu
si walczy o ze sobą, zanim się na nią zdecydu
je. Do tego trzeba pamiętać dobrze : wiedzieć 
że z góry nikt nic może powiedzieć, cz j po
bije, czy też będzie pobity, że od nieprzyja
ciela nie można wziąć naprzód pokwitowania, 
iż d& się pobić, i dlategu trzeba mieć śmiałość 
i ryzykować, bylebj gra była warfa świecy.

„Niektórzy napraw .edliwioją swoje nie^de 
cydow8ir'e obawą wlelk‘ ob strat, ale po pnr 
wsze nikt nie może naprzód znać ich '■oz- 
miarów, po drugie ceł wszelkiej wojny osiąge 
się bez względu na straty i nie polega na tem, 
aby straty były jaknajmniejsze, wreszcie wia
domo i to, że strata czasu prowadzi czasem do 
takich ofiar, iakich nie wymagałaby operacya 
jaknajbardz ej stanowcza".

Koleje automobilowe.
Pan Kolosvary, były dvrektnr kole1 pań

stwowych w Krakowie, występuje w Nowej Re
formie z wnioskiem urządzania w naszym kra 
ju  kolei automobilowych A  oto jak go mo
tywuje :

1) W obec coraz częściej występujących 
żądań o budowę nowych kole’ lokalnjch, jest 
rzeczą konieczną rozważyć, co należałoby uczy
nić, aby koszta budowy i eksploatacji stałj 
w stosunku do zadania, jakie te koleje, jako 
środek komur; :kauyjnjr, będą m.ały do spełnie
nia, i do dochodów, jakie prawdopodobnie będą 
przj' nosić.

Jest to tem potrzebniejsze, że Kolejk przy 
szłośoi nie mają widoków przynieść kiedy kol 
wiek pełnego oprocentowania inwestowanego 
kapitału i będą stale obciażaó budżet krajowj .

Dalsze więc budowanie kolei lokalnych 
dotychczasowym systemem, gazie dla przewie
zienia KilKudziesięciu, a czasem tylko kilku
nastu ton dziennie buduje się kolej kosztem 
100.00U do 120.000 koron na kilometr, by ło 
by wprost marnowaniem grosza krajowego i 
nie ma kraju, któryby sobie na tak' zbytek 
mógł pozwalać.

- i
Z literatury historycznej.

Władysław Sm oleński: „Pisma historyczne."

iCiąg dalszy)
Następne studjum pod tyt.: „Z  ?wioły za

chowawcze i komisya edukacyjna", niezwykły 
przedstawia dla historyi rozwoju naszej umy- 
ałowośoi w X V III w. interes. Autor przedsta
wił gruntownie cele, które przewodniczyły ko- 
misyi w edukacyi naroaowe; i zarazem skreślił 
szczegółowo przeszkody, które w swych dąże
niach napotykała. Komisya - zdaniem Smo- 
■eńskiego — przepisała ceł eaukacy narodo- 
1T.ń.h tj. uformowan e dobrego obywatela i środ
ki do tego najprzyzwoitsze, ale nie żałowała 

ljcb  starań i kosztów na osadzenie katedr 
profesorami jak najprzyzwoitszymi. Staszic ze- 
coa- też narodowi, aby pracę, cnotę i prawdzi

w i  bo niepłatną miłość ojczyzny zasiadających 
wiJ • ODń s5"i obywateli brał za przykład i z 
rą k* oz.no ĉ^  uwieloiał Refoimie szkolnej, któ- 
-7oh»D^ltł̂ a )‘aukacyjna przeprowadzała z mo- 
nr - j* sumiennością, stawiały szkoły klasztor
owa czał naiw'Stsze przeszKody. Komisya je 
zniecheeMWytrWa1' 1 energicznie, nie dając się 
lri'Ti p  ’ atn sprowadzić z raz wytkniętej 
- r z e m e g u ^ w 6* uiepopuls-ności w całym 

.umienie konnsyi, reforma szkolna 
2  , 2 i ^ ’ ollow' ua pod jej hasłami mło-
złożj ła woć • ’!SZyCh- ° ' 01 C7n0Ścia/ >;1,

iły efy z £  ' Y T l  W
kacyjna z w id o w i Jednakf  komisya edu- 

1 1 1 1 uiepogodzona ze starem

społeczeństwem, dla którego przyszłości podjęła 
swą pracę.

Następna lozprawa została pośw eona 
polskiej szkole oryentalnej w Stambule, która 
tam istniała od 1766 do roku 1795. W  dobie 
zapasów wojennych uczyli się języka tureckiego 
synowie magnatów, obznajmiała się z nim 
szlachta polska w turm e i więzach, przez co 
nieraz potrafiła Rzeczypospolitej wygodzió. Po 
traktacie karłowiokim poliglotyzm obywateli 
się zmniejsza, usługi ich w roli tłómaczów by
wają mniejsze. Pomysłowy Stanisław August 
powziął zamiar założenia w Konstantynopolu 
szkoły języków oryentalnycb, w którejby się 
młodzież polska sposobiła do „potrzebnej ojczy
źnie swego czasu ueługi". Wykonani* myśli 
po\ uerzył Karolowi dc Boscamp, którego 
wkrótce po wstąpieniu na tron w mmyi dyplo 
matyoznej wysłał do Porty. Polecił mu przy- 
tom zabrać z Warszawy na kierownika szkoły 
Zygmuuta Ewerhardta, obiecał wyszukać i 
wj-słaó do Konstantynopola młodzież, chętną 
do nauki lęzyków. Założenie szkoły doszło do 
skutku w r. 1766 i kosztowało rocznie 2460 
piastrów. Sejm z r. 1768 wj-znaczył na nią 
z obu skarbów Rzeczypospolitej 10.000 złp., 
trzydzieści z Korony, a dziesięć z Litwy. Fun
dusz ten obmyślono na utrzymanie objętych 
instrukcyą Boscampa czterech uczniów i na 
pensyę dozorcy. W  r. 1772 Zygmunt Ewer- 
1 ardt ułożył inną instrukcyę dla szkoły, przy- 
ezem liczbę elewów zmniejszył. Stanisław Au ■ 
gust nie wypuszczał szkołyjforyentalnoj z opie
ki, lecz pomimo jego trotkłiwości, szkoła nie 
rozwijała się i po 1782 roku właściwie istnie

nie swoje przerwała. W  roku 1790 Potocki 
zajął się na nowo organizacyą szkoły, a depu- 
tacya sejmowa zgodzili , sięna*Bzkołę łożyć byleoy 
koszty nie przenosiłj 39.000 złp. Nie odnio
sła jednak z wyebowańców tej szkol Rzecz
pospolita korzyści i jeden tylko z nich Kirkor 
zabiegał w sprawach polskich gorliwie.

Następna rozprawa nosi tytuł: „Stan i
sprawa żydów pols' ich w XVH I wieku'. Zda
niem autora żjdz' stanowili u nas od wieków 
corpus in corpore, status in statu. Niedopuszczeni 
do żadnego stanu, mając sobie dozwolone uży
wanie osobnych praw, utworzyli ciało odrębne. 
Z takiego stanu rzeczy żydzi byli zadowoleni, 
nazyw .li przeto Polskę nwym rajem, a za sto
licę jego poczytywali Kraków. I błogosławiliby 
z serca ten rząd łaskawy, gdyby nie względy 
ekonomiczne. Troskliwa o dobro ludności chrzę
ści] mskioj władza z ognisk kupieckich żydów 
wypędza, lub każe i u wchodzić w umowy 
z mieszczaństwem. W r. 1768 pozbyła się ży 
dów piąta częśó miast polskich. Din rugowa
nych z miasta pozostało rozproszenie się po 
wsiach. Żydzi zabra’ się do fabtorstwa i szyn
ków, eksploatując lud z powodzeniem, nęcąc go 
wódką i oszukując, do esego podnietę moralną 
zna'dowali w talmudzie, który zabrana kra
dzieży, ale pozwala korzystać z błęau. Jak 
chłopa wódką, tak panów łudzili żydzi goto
wym groszem, a ekonoma prezentami i grze
cznością, wyzyskując ostatecznie wszystkich. 
Nie tak świetnie, jakby się zdawało, r i1 -iii ży
dzi na karczmach operacye; trapiły ich przy 
tem choroby7, jakie się epidemicznie pośród nich 
szerzy ł y ; despotyzm rabinów, grożących klą

twami; mstytucye kahałów, wybierających po
datki olbrzymie; bractwa, po śmierci każdego 
ze swych członków konfiskujące sukcesorom 
większą częśó spadku, ściągające opłaty od ka
żdego funta mięsa koszernego. Rujnował ży 
dów wreszcie sam sposób życia : wybór w mię 
sie, nabiale, naczyniach kuchennych i t. p

Uprzedzenia, zazdrość chciwość i nieba
czna polityka rządu, bezustannie szkodząc ży
dom w pracy przem ysłowo-handlowej, nie do
zwalały im ani służyć krajów" należycie, ani 
się odpowiednio rozwijać. Zabroniono im dzier
żaw wszelkich kopalni, karczem i domów zaje
zdnych, handlu po miastach, kandlu po wsiach 
i t. p. W obec tylu ograniczeń musieli swoją 
stronę moralną wykrzj wió żydzi potwornie. 
W  pisemkach też rzucano na nich najpotwor
niejsze kalumnie a na idotkliwszenu były posą
dzenia,, jaKoby żydzi do praktyk relig inyck 
używali krwi chrześcijan Zy dzi bronili się przed 
fanatyzmem przesądnej ludności i nie bez sku
tku. Jakób Telek, udał się w r. 1758 osobiście 
do Papieża Benedykta X IV  dla ubłagania w 
imieniu żydów polskich obrony przeciw 
prześladowanym. Na domiar złego zaczęły 
wyradzać się wśród żydów sekty Sekta zaś 
frankistow, zapowiadająca zwrot żydów z dro
g i odosobnienia się kn wcieleniu się w orga
nizm narodu, nie przyn. osła spodziewanych o- 
woców W ina rządu polskiego polegała głć 
wniu na t m. że nie uważał żydów za część 
składową narodu, że nie starał się ich wcielić 
w organizm całości. Z niebytu dążności asy- 
milacyjnej pochodziła dola i niedola żydów, a 
modola tylko dla Poiski Rz&d Rzeczypospoli

tej zachowjTwał się względem żydów raczej 
niedbale, niż wrogo, bardziej bezmyślnie, niż 
złośliwi a. <

W  drugiej połowie X V III  wieku rozpe- 
czjma się szereg obserwacyj nad socyalno-poli- 
tycznem położeniem Rzeczypospolitej. Między 
innemi zastanawiano się również i nad poło
żeniem żjrdów. Smoleński wszystkie owe pro
jekty reformy zebrał, krytycznie przedstawił
i dal nam studyura pełne interesującej treści,
które na stan nasz cjrwilizacyjny w X V III
wieku rzuca pouczające światło

W  „Kuźnicy Kołłątajowsaiej" autor przed
stawił głównych artystów stronnictwa Kołłąta- 
jowego w ich energicznej działalności nauko
wej. Nie gardzili oni rozprawą naukową, po
wieścią, satyrą, humorystyką, epigramatem
pamfletem. a nawet paszkwilem, a y tych
wszystkich środKach zdradzał chłód ścisZycl
wywodów, zarowno jak i ogień gwałtownych
uniesień lub wybuchy oburzenia. Pie rwsze miej
sce w „Kuźnicy Kołłątajowskiej" zajmuje ka
nonik J eziersui, który zdumieć może czytelnika 
rozległością reformatoiski.b poglądów, trzez w 3- 
ścią umysłu i logicznością, podb r0!
mowania. Po nim idą Trębicki, I) ochowski, 
Meier, Konopka i Dembowski, inteligeneye 
mniejszej doniosłości, ale w każdym razie e 
bez pe wnego poży tku dla ojczystego społeczeń
stwa. Cała praca powyższa Smc-enskiego jes 
cennym przyczynkiem do historyi -eform pjy 
litycznych w Polsce w drugiej połowie Xk III 
wieku

(Ciąg dalszy nastąpi.
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Wobec tego byłoby wskazanerc w przy
szłości obmyśleó tańszy sposób zaspokojenia 
po trze Dy regularnej komunikacji osobowej i 
towarowej. Jako takie sposoby zalecają s ę w 
pierwszej linii w okolicach z cokolwiek zna
czniejszy produkcyą koleje wąskotorowe, opę
dzane automobilami parowemi lub też bardzo 
lekkiemi lokomotywami, z wyjątkiem linij, łą
czących kol aj e o normalnym torze, a dla ru
chu lokalnego na krótsze odległości, do 50 kim., 
okolic mniej produkcyjnie rozwiniętych, mogą 
się okazać jako bardzo odpowiednie koleje bez 
szyn.

Zarzuty, jakie się słyszy, że kolej wąsko
torowa sprawca koszta przeładowania towarów 
z wąsko- do normalnotorowych wagonów, są 
bez podstawy, albowiem istnieją już przyrządy 
do -irze wożenia- normalnotorowych wagonów 
po wąskim torze; a zresztą przeładowani® nor
malnotorowego wozu kosztuje co najwyżej 2 
korony, jest to więc koszt, który nie stoi w 
żadnym stosunku do zwiększonych kosztów, ja
kie sprawia budowa i eksploatacya kolei o nor
malnym torze.

Naturalnie nie dałoby się to tam zastoso 
waó, gdzie do przetransportowania byłoby po 
kilkadziesiąt wagonów dziennie; ale okolic bez- 
koiejnych jeszcze, któreby miały taką ilość to
warów ao przewiezienia, u nas ni3 ma, a oko
lice ze znaczniejszą produkoyą są już kolejami 
poprzecinane.

Jeżeli więc tor wąski wystarczy, aby 
przewozić osoby i towary regularnie bez
piecznie , to nie ma powodu budować dróg
0 normalnym torze, które pod względem 
budowy i eksploatacy i są znacznie droższe
1 wymagałyby wskutek tego ustanowienia wyż
szych taryf.

2) Jako drugi, znacznie tańszy środek ko
munikacyjny od poprzedniego, możnaby zasto
sować koieje bez szyn, opędzane automobilami 
parowymi. Koleje tego rodzaju nadawałyby się 
mianowicie dla ruchu lokalnego, na krótką od
ległość 40—50 kim., w celu zaprowiantowania 
większych centrów konsumcyjnych i w okoli
cach niemających znaczniejszej produkcyi, dalej 
do miejsc kąpielowych, jak . Kryniua, Szozawni- 
ca, Iwonicz, Rymanów, Winnik:, do Morskitgo 
Oka, Truskawoa.

Ponieważ koleje takie wymagają gościń
ców suchych i twardych, a drogi tego rodzaju 
są u nas rzadkością, należałoby ze względu na 
tę okoliczność i na zwyczaje naszego wiejskie
go ludu jeżdżenia po drogach, mianowicie w 
dnie targowe, bez wszelkiego porządku, pod 
koleje takie budować własne gościńce, ponie
waż na naszych drogach z wyż wyn śnionych 
powodów regularne cyrkulowanie automobilów, 
co dla ruchu osobowego i handlowego jest ab
solutną koniecznością, byłoby wprost niemc- 
żebneiu.

Gościniec taki musiałby prowadzić bes >0- 
średnio obok istniejącej drogi, wzdłuż której le
żą większe osady miejskie i wiejskie, posiada
jące już wyrobiony ruch handlowy.

Kolej taka Dędzie bezwarunkowo znacznie 
mniej kosztować jak kolej wąskotorowa z 
szynami, zwłaszcza w okolicach, posiadających 
kamień, gdyż odpadnie cały wydatek na t. zw. 
zwierzchnią budowę, kosztowne założenie sca- 
oyi i wymogi wojskowości; zresztą w każdym 
specjalny m wypadku można stwierdzić obra
chunkiem keszta jednej i drugiej alternatywy. 
Zawsze jednak pozostaje na rzecz ruchu auto
mobilowego szansa wielkiej oszczędności. — 
Dalsza oszczędność wyniknie o oałego sposobu 
prowadzenia służby ruchu. Ponieważ fabryka 
wiedeńska i węgierska w Raab oświadczyły 
gotowość przyjąć pełną gwaraneyę, że ruch 
prowadzony ich automobilami na dobrym go
ścińcu będzie się odbywał regularnie i prawi
dłowo nie ma więc wątpb wości, że kolej taka 
przy dobrym kierownictwie wypełni w zupeł
ności swoje zadanie, wobec czego o wybudo
waniu takiej kolei miałby w każdym specyal- 
nym wypadku decydować wyłącznie rachunek 
co tańsze: ozy wąskotorowa k dej, czy kolej 
bez szyn.

Tego rodzaju koleje miałyby tę praktyczną 
streuę, że przesyłki przeznaczone do miast mo
głyby bez przeładowania na zwykłe wozy być 
przewiezione wprost do centrum miejsca zbytu, 
jak np. Kraków Myślenice. Towary pochodzą
ce z te, Linii, a przeznaczone poza Kraków, 
musiałyby być dowożone do dworca w Pła- 
szowie i tam być załadowane do wagonów ko
lejowych, a towary dla Krakowa wprost do 
miasta.

Byłoby to dla kupujących wielkiem uła
twieniem, gdyż artykuły, jak drzewo opałowe 
lub do podpałki przeznaczone, ziemniaki, kapu
sta *td. mógłby automobil do wieźć przed mieszka
nie kupującego i zastąpić dzisiaj praktykowane 
dowożenie zwykłemi wozami. Dalszą prakty
czną stroną takich kolei byłaby możność doje
chania automobilem w oelu załadowania towa
rów do samego miejsca okładów, leżących 
wzdłuż tej kolei, do gorzelń, do browaru, do 
szpiohlerza, do składów drzewa i t. p., wskutek 
tego stałoby się w wielu miejscach budowanie 
magazynów zbytecznem.

Magazyny i miejsca na składy byłyby 
tylko tam potrzebne, gdzieby był zapewniony 
dowóz z dalszych ogolić.

a) Automobil przeznaczony do przewoże
nia osób, pakunków, poczty i drobniejszych wy
syłek, mianowicie takich, iak e lud wiejski 
zwykł brać na targi, musiałby stawać w mia
steczkach, wszystkich wsiach i na punktach 
krzyżowych dróg z gościńcem pod kolej bez 
szyn. Dla osób żyezącyoh sobie jechać wygo- 
dnii i nie być związanymi istniejącym rozkła
dem jazdy w pewnych tylko godzinach, mo
głaby każda taka kolejka posiadać leden mb 
dwa automobile urządzone z wszelkim komfor
tem, rodzaj salonowego automobJu, który na 
zamówienie kilka godzin naprzód i za mieruą 
dopłatą do normalnej taryfy osobowej, mógłby 
w każdym żądanym punkcie Dyó dostarczonym 
przez administracyę do użytku.

bj Potrzeba wysyłania towarów w mię
kszej "lości i cięższych Colis musiałaby być te
lefonicznie awizowaną do stacyi, w którejby 
stał park automobilów, a kierownik słuŻDy 
w każdym specjalnym razie wydałby odpowie
dnie zarządzenie. Chyżość takich pociągów ad
a) miałaDy w yno uó 30 kim., a dla tow arów  ad
b) 15 kim. na godzinę.

Rozkłady jazdy ad aj i wysokość taryf 
podlegałaby zatwierdzeniu Wydziału krajowego; 
jazda ad b) odbywałaby się tylko podiug po
trzeby. Wydawanie koncesyi na tego rodzaju 
drogi byłoby rzeozą namiestnictwa, o udziela
niu ewentualnej subwencji lub 4 /0 gwarancyi 
czystego dochodu decydowałby Sejm, zatwier
dzenie projektu budowv i organizacya służby 
należałaby do atrybucy" Wydziału krajowego,

wszystkie zaś postanowienia, dotyczące bezpie
czeństwa ruchu, wydawałaby generalna inspe- 
keya w porozum enin z władzą polityczną.

Wkońcu muszę nadmienić, że takie koleje 
zaczynają już budować we Francji i w Niem
czech.

Nie wątp.ę, że i u nas ten system przy
jąć się mus>. bo ktokolwiek się nad tym wnio
skiem głębiej zastanowi, poweźmie przekonanie, 
że jeżeli automobile po różnyoh drogach dobrych 
i złych już od kilku lat się uwijają, to niema 
powodu, dlaczegoby się ten system nie dał za
stosować dla celów handlowych i ekonomi
cznych i być używany do przewożenia osób i 
towarów tern więcej, że nie inwolwu’ > to naj
mniejszego ryzyka, jeżeli przedsięoiorstwo Dę
dzie dobrze zorganizowane i dobrze prowadzone.

Przesąd przeciwko automobilom rozszerza 
się u nas, ponieważ znają je  dotąd wyłącznie 
jako zabawkę sportową, niemniej jest to motor 
o powaźnem już zastosowaniu . poważnej przy
szłości, a stąd koniecznem jest niepomijanie 
u nas użycia tego nowego motoru dla celów 
praktycznych.

Doniosłość zapewnienia należytej komuni- 
kacyi bez zbyt wielkich kosztów założenia i 
prowadzenia jest tak wielką, że należałoby u- 
czynić przynajmniej próbę ze stworzeniem ru
chu automobilowego, a niejedna z proponowa
nych nowych Linij nadawałaby się dobrze na 
taką próbę.

Co i o czem piszą,
Kolon'a polska w Wiedniu, jest wprawdzie 

nieliczną, ale za to posiada pierwszorzędne ta
lenty pisarskie. Literackim jej nestorem jest p. 
Stanisław Koźmian, idezaprzeczenie najznako
mitszy publicysta nie tylko Polski, ale całej 
współczesnej Europy. Obok niego staje sympa
tyczna postać p. Kazimierza Ohłędowskiego, 
pisarza utrwąlonegc bardzo dobrze w pamięci 
wszystkich swojemi pracami belletrystycznemi, 
a dzisiaj autora wielkiego i znakomitego dzieła
0 Sienie. Dalej staje młody, wielce obiecujący 
nowelista p. Tadeusz Rittner, syn zasłużonego 
ministra i profesora Uniwersyuetu lwowskiego. 
MMdy ten człowiek próbuje jeszcze swoicn 
wielkich zdolności na rozmaitych polach: pi
suje dla sceny, a jego „Maszyna" została od
znaczona na konkursie łódzkim; od czasu do 
czasu ozdabia fąjletony naszych pism jakąś 
subtelną nowelą lub ciętą krytyką literacką.

Do tych trzecn pisarzy dołącza wiedeński 
korespondent Kury era Warszawskiego jeszcze 
dwóch, znanych nam już skądiuąd bardzo do
brze i bardzo cenionych, mianowicie W ojcie
cha hr. Dzieduszyckiego i Zdzisława Moraw
skiego. Pierwszy z nieb chyba dlatego do 
rzędu „wiedeńskicn" pisarzy został zaliczony, 
że od paru lat więcej przebywa w Wiedniu, 
niż we Lwowie lub w Jezupolu. Drugi zaś zo
stał słusznie zaliczony do „wiedeńskich“ auto
rów, gdyż już od lat jakich piętnastu przeby
wa w Wiedniu i bardzo godnie reprezentuje 
tam innę polskie. Obaj ci pisarze wystąpili 
ceraz z nowem pracami. Wojciech Dziedu
szycki wydał nowe tłumaczenie arcydzieł 
Szekspma, a p Zdzisław Morawski książkę pod 
tytułem: „Sacco di Roma".

Korespondent Kuryeia Warszawskiego pi
sze o tych dwóch dziełach co następuje:

Wojciech hr. Dzieduszycki, gorący wielbiciel 
Szekspira, jest zaania, iż dotychczasowi jego tłó- 
macze na mowę polską, używając w przekładach 
nowożytnej dykcyi poetycznej, opuszczając wyra
żenia zbyt dosadne, staroświeckie koncepty i ma
drygały, uronili bardzo wiele z tego, co jest cha- 
rakterystycznem, a może i bardzo drogocennem 
w utworach wielkiego dramaturga. Szekspir, we
dług hr. Dz eduszycki6go, przechodzi z prozy w 
wiersz biały, a z wiersza białego w rymowany nie 
z lenistwa, albo niedbalstwa, lecz jedynie dlatego, 
że przez to inną barwę nadąk dyaiogowi i wyra
źniej charaktei yzuje poszczególne postacie.

Posługując się współczesnym językiem pol
skim, tłómaczb natrafili na trudności, które spra
wiły, iż w przekładach często poeta ginął, a zo
stawał tylko dramaturg i myśliciel. Hr. Dzieuu 
szycki wpadł tedy na myśl, czyby nie godziło się 
spróbować przekładu mową staropolską, taką, któ- 
raby nam, ludziom dzisiejszym, była zrozumiała, a 
któraby zarazem posiadała cechy archaizmu, stano
wiące i w oryginale angielskim duży urok. „Tj m 
3posobem — mówi hr. Dzieduszycki w przeamo- 
wie — Ja się uratować całą jędrność, barwność i 
dosadność oryginału, a żarty i makaronizmy nie- 
tylko razić nie będą lecz dodadzą może nawet lo
kalni i barwy; tym sposobem osoby dramatów wy
stąpią, że tak powiem, we właściwym stroju czasów 
Zygmunta III, który się w Polsce nie tak bardzo 
różnił od tego, jakim był w Europie..."

W  wydanym obecnie tomie „Tłómaczsń arcy
dzieł Szekspira11 znalazły się: „Burza“, „Król
Lear“ , „Romeo i Julia11, oraz dotychczas nigdy je
szcze na język polski nie przekładany poemat p. t. 
„Wenus i Adonis".

Szersza publiczność nie zawsze wie o tern, iż 
Szekdpir rbe był wyłącznie dramatnrgibm, lecz ró
wnież poetą wielkiego polotu. Prócz bardziej zna
nych sonetów, napisał kilka poematów, już to 
krótszych, jak „Skarga zakochanego" lub „Piel
grzym nękany miłością", .,aź dłuższych, jak po
ważna, epiczna opowieść o upadku Tarkwiniu- 
szów — „Znieważenie Lukrecyi". „Venus i Ado
nis" był, jak się zdaje, pierwszym znaczniejszym 
utworem Szekspira, był dziełem młodzieńczych je
go lat.

„Venus i Adonis", jak stwierdza hr. Dziedu- 
szyeki, to dzieło bardzo rozhukanego, alb zarazem
1 wykształconego młodzieńca, obdarzonego zadzi
wiającym, niezrównanym talentem, a rozmiłowane
go w literaturze klasycznej. Na tle znanej baśni 
starożytnej, która renesans szczególnie sobie i po
dobał, młodociany poeta napisał przedziwnie barwny 
poemat, pełen zmysłowej miłości, nie zatrzymujący 
się przed niczem w rozpustnym zapędzie, zakończo
ny przemianą bohatera w kwiat polny, „poemat, 
w którym odzywa się w każdym wierszu, w każdem 
słowie Owidyusz, ale jakiś Owidyusz dziwnie zmę 
źniały i odmłodzony..."

Wśród naszych miłośników potężnego geniu
szu Szekspiia „Tłomaczema arcydzieł", wydane 
przez hr. Dzieduszyidrego, będą przyjęte niewąt
pliwie ze szczerem uznaniem i obudzą żywe zainte
resowanie.

W „Sacco di Roma" p. Zdzisław Morawski 
przesuwa przed oczami czytelników obraz tej stra
sznej tragedyi, której ofiarą padło w 1627 r mia
sto wieczne. Karol V. dotknięty do żywego opo
rem i intrygami Klemensa VII, dozwolił rozuzda- 
nemu żołdactwu Karola Burbona i Frondsberga 
uderzyć na stolicę papieską. „Zaprawdę nie był to 
koniec miasta, lecz koniec świata!" — pisał o 
.Sacco di Roma" Erazm Rotterdamski do Sado- 
leta. Klemens VII. musiał szukać schronienia w 
zamku św Anioła. Dla Rzymu nastał dzień gnie

wu Bcżego. Gdy więc gwardyę szwajcarską w pień 
wycięto, po zachodzie słońca rozpoczęło się plądro
wanie mioSta. Wśród nocnych ciemności słychać 
było tylko łoskot wywalanych bram i krzyk mę
czonych jeńców...

W  zwycięskiem żołdactwie rozpętały się naj
gorsze namiętności. Zdobywano dom za domem. 
Mężczyzn czekały tortury i śmierć, kobiety — hań
ba. Kroniki stwierdzają, iż matki wyłupywały so
bie własnemi l-ęsoma oczy, aby nie patrzeć na srom 
córek. Brantome opowiada, iż długo jeszcze po tych 
dniach klęski zwano w znaczący'm zwrocie kobiety 
rzymskie — wielki i panie i proste służebnice, — 
„relikwiami z czasów Saoca...".

Nie widząc dla się znikąd ratunku, Klemens 
VII musiał w końcu zgodzić się na kapiiulacyę i 
olbrzymi okup w kwocie 400.000 dukatów. Kiody 
wreszcie najezdnicy opuścili mmsto, „Rzym wyglą
dał raczej jak pustynia, niż jako Rzym", według 
słów Varchiego.

.Sacco d’ Roma" to ostatnia, żałobna karta 
wspaniałej epoki Odrodzenia. Odtąd Włochy tracą 
przodownictwo w cywilizacyjnym pochodzie naro
dów. Obejmie je niebawem, po przelotnej burzy hu- 
genockicn wojen — Erancya.

Keiążkę p. Morawskiego, napisaną na podsta
wie sumieun3-ch i głębokich studyów, językiem
pięknym i barwnym, czyta się z wielkiem zajęciem. 

* **
6'zus przynosi nam bardzo zajmujący ar

tykuł o socyalistycznej organizacji żydów w 
Rosyi. Organizacya na nosi niemiecką nazwę 

Bund," a wewnętrznym językiem wszystkich 
tych żydowskich kółek »ocyalistycznych jest 
żargon, wydawane zaś przez nich czasopnmo, 
drukowane potajemnie i potajemne rozsyłane, 
wychodzi w „ęzyku rosyjskim. Rozsiadł się 
Bund głównie w ziemiach polskich, gdyż naj
więcej tam mieszka żydów; poza tern sporo 
organizacy i żydowsko-: ocyalistycznych znajduje 
się w południowe! Rosyi. Organizacya iest tak 
urządzona, że w głównych miastach są centra 
ważniejsze, a w miasteczkach okolicznych, za
leżnie od tych centrów, delegaci; więc np, jest 
w Wilnie ważne centrum organizacyi socyali
stycznej, a w pobliżu leżących miasteczkach, 
iak : Święciany, Lida Oszmiana, Troki etc. są 
delegaci od W Ina zależni. Cechami charakte- 
rystycznemi Bundu są : rewolucyjny socyalizm 
o charakterze nietylko ekonomicznym, ale wy
bitnie politycznym, namiętna nienawiść zaró
wno Rosyan, jak i Polaków usiłowania rozkła
dowego wpływani i  na społeczeństwo chrześci- 
_ anskie.

Czas dale, tak pisze:
W  ostatnich czasach Bund rozpoczął agitacyę 

wśród rekrutów i wojska. W miarę wzmagania się 
ruchu wzrastać zaczęła ilość rekrutów z pośród zor 
ganizowanyeh robotników żydowskich, a to dału or
ganizacyi możność rozpoczęcia pracy w wojsku. 
Corocznie, kiedy się zbliża czas poDoru, komitet 
centralny wydaje odezwy do rekrutów i urządza 
zebrania dla popisowych. Na punktach zbornych 
są rozrzucane odezwy, rekrutów żegnają demonstra
cyjnym pochodem; prócz tego organizują się kółka 
żołnierskie w celu agitacyi w łonie samej armii. 
Ten zakres pracy obejmuje też rozpowszechnianie 
proklamacyi „Grupy wojskowo-rewolucyjnej" i te
chniczne przysługi, świadczone tej grupie.

Daty powyższe są w stanie wyjaśnić nieje
dno wydarzenie w Rosyi, którego doniosłość z opisu, 
zwykle zawierającego tylko kontury faktu, jest dla 
Europy zazwyczaj zagadką. Dwie jednak należy 
jeszcze zrobić uwagi dla zrozumienia stanowiska 
Bundu. jakkolwiek terenem jego działalności są 
ziemie polskie, to jednak Bund nie uważał za po
trzebne przywdziewać polskiej patryotycznej szaty, 
jak to uczyniły inne organizacya socjalistyczne, o- 
peruji ce w ziemiach polskich Z tego też powodu 
należy widzieć w Bundzie odłam rosyjskich rewo
lucyjnych organizacyj. wywołany tylko poirzebą za
stosowania szczególnych środków agitacyi wśróJ. 
robotników żydowskich. IV obozie zaś tych rosyj
skich organizacy mimo różnych nazw jednakowo 
rewolucyjnych, Bund stoi obok dwóch innych stron
nictw, noszących ofieyalne nazwy: „rosyjska so-
cyalno-demokratyczna party a demokratyczna" i „ro
syjska socyalistyczno-rewolucyjna partya". Program 
tej ostatniej dowodzi, że różnice między niemi są 
drugorzędne’ wagi. Na dzis;aj, wobec woj iy Japoń
sko 'osyjskiej, domagają się obydwie zgodnie: zwo
łania konstytuanty, to jest zgromadzenia prawo
dawczego, tak zwanego „Ziemskiego Soboru".

Wystawa w St. Louis.
V.

St. Louic w czerwcu.
Nie będę się kusił o podanie systematy

cznego opisu całej wystawy i wszystkich jej 
działów, bo byłoby to niemożliwe do uczynie
nia nawet w niewiedzieó jak długim szeregu 
artykułów. Zważyć bowiem należy, że wystawa 
rozrzucona jest niemal w tysiącu budynków, 
rozrzuconych na przestrzeni czterech kilome
trów kwadiatowych. Dlatego też zadowolić się 
muszę wyrywkowym poniekąd opisem wrażeń, 
odniesionych na widok rzeczy najbardziej w o- 
ko wpadających.

Owóż najbardziej może wpadają w oko 
t. z. kaskady : sztuczne wodospfdy, znajdują
ce się na wzgórzu na samym środku placu wy
stawowego. Jestto zaiste arcydzieło sztuki in- 
żyuierskiej i elektrutechniki, a plany do niego 
wypracował inżynier L. Masqueray. Miliony 
wiader wody, cudownie prześwietlonej elektry
cznością, spadają bezustannie z szumem i ło
skotem, tworząc najrozmaitsze wdzięczne figu
ry i wprawiając w zdumienie widzów. Te o- 
gromne masy wody sprowadzane są z odległo
ści 17 mil z rzeki Missisipi. Prawdziwym cu
dem techniki jest sztuczny w i:-, wytworzony 
przez spadanie ogromnych mas wody ze stro
mej ściany 60 stóp wysokiej. Łódki krążą do
koła tego wiru, następnie zostają nim porwa
ne, przez chwilę kręcą się z szaloną chyżością, 
jak bąK, którym dzieci się bawią, poczem wy
dostają się ze spienionych odmętów na spokoj
ne płaszczyzny basenu. "Włażenie, jakie wy
wiera to dzieło ręki ludzkiej, jest wprost im
ponujące.

Z miejsc rozrywkowych największą atra- 
koyę stanowi t. zw. „ B i l "  gdzie każdego wie
czora tłumno i rojno jak w ulu. Co tu za cha
os, co za hałas, wrzask, pisk, co za ogłuszające 
dysharmonie, wywoływane przez instrumenty, 
,akie tylko istnieją na świecie, z tej i tamtej 
strony rówmaa, od bieguna do bieguna. U wstę
pu bardzo udatnie wykonana panorama ferąio- 
brazu alpejskiego z Tyrolu. Na tle krajobrazu 
górskiego i śniegiem przysypanych szczytów 
rozsiadła się mieścina tyrolska z ratuszem, ko
ściółkiem. dzwonnicą, gospodą alpejską, winiar
nią i kilkoma obszernemi domami. Są tu do- 
skanałe tyrolskie wina, sery, a co się najbar
dziej podoba, są rzewne piosenki tyrolskie .

wesołe jodlery. Soisk tu panuje zawsze tuki, że 
trudno znaleść miejsca.

W  sąsiedztwie tyrolskich Alp jest pełna 
smętnej poezyi wieś irlandzka, a dalej stacye 
kolei podmurskiej z jednej 3trony, a z drugiej 
stacya kolei napowietrznej. Następnie jest kraj
obraz hiszpański, tak zwana ulica Sewilska, 
gdzie odbywają się tańce przy dźwięku tambu 
rnów , a tuż obok ; ndyjsey fakirowie wykonują 
swe zdumiewające produkeye w oryginalnych 
pagodach.

Obok olbrzymiej menażeryi Hagenbecka 
rozsiadła się wieś japońska, pełna herbaciarni 
i uroczych gejsz. Są tu restauraeye i sale kon
certowe, jest także mały, a bardzo interesują
cy teatrzyk. Japońska wieś odwiedzana bywa 
bardzo licznie, a zaaranżowanie zabaw jest tu 
wyborne. Od czasu do czasu odbywają się tu 
przedstawienia, mające na celu zapoznać wr 
dza ze zwyczajami japońskiemu, jak np. we
sela,, inne obrzędy uroczyste i religijne, święto 
słońca itp.

Bardzo oryginalną i godną widzenia, jest 
panorama stworzenia świata, oparta ściśle na 
biblii, dalej podróż koleją syberyjską, obrazy 
życia w okolicach biegana północnego, wioska 
chińska, groby pierwotnych ludzi, rzymskie 
katakumby itd., itd. "Wszystko to są miejsca 
rozrywek, nie mają jednak bynajmniej charak ■ 
teru tmglowego, jaki miały podobne wi łowi
ska na wystawie paryskiej.

Obóz szczepów indyjskich, Siouxów, Pue- 
blosów, Pawneesow, Wichitasów roztasowany 
jest na pagórku. Pod dwoma wielb imi namio
tami ze skór bawolich i przy rozpalonych o- 
gniskach tłoczy się dwieście kilkadziesiąt czer- 
wonoskórych mężczyzn, kobiet i dzieci. Na
czelnicy plemion pokazują się w pełnym ryn 
sztunku bojowym, z orlemi piórami, zatknięte- 
m. we włosy, namaszczone oliwą, twarze ich 
pomalowane w różne cudackie desenie, ciała o- 
kryte paciorkami i baiwnemi szmatami, miny 
srogie, Duńczuczne.

Są tu także szkoły indyjskie, w których 
Amerykanie u ńłują wtąjemrmzać Indyan w 
zdobycze cywiłizacyi nietylko w zakresie 
nauki, ale także przemysłu. Kobiety przędą 
tu wełnę, z której wyrabiają kołdry i dbrki, 
dzieci wyplatają koszyki, układają wyrazy z 
ruchomych liter abecadła itp. W  witrynach 
wystawione są próby kaligrafii dziec’ in
dyjskich.

Oryginalna jest także wystawa Alaski. 
U wejścia stoją olbrzymie pnie, dokoła wigwa
my Indyan szczepu Hy dach — okazy wysta
wowe składają się tu głównie z bogactw, za
wartych w głębi ziemi, a więc złota, srebra, 
platyny, miedzi, żelaza, węgla, nafty. Jak wia- 
uomo, Amerykanie nabyli Alaskę w roku 1867 
od Rosyi za bagatelną cenę 7 milionów dola
rów. Dziś zaś c iągną z niej ogromne dochody.

Wojna rosyjsko-japońska.
{Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 19 lipoa. Saoharow telegrafo
wał do sztabu generalnego dnia 16 b. m,

„W  ooec oficyalnych doniesień generała 
Oku o wypadkach pod Kaiozu d. 9 lipca, przed
stawionych przez generała japońskiego, jako 
zwycięstwo Japończyków nad Rosyanami, po
daje sztab generalny armii mandżurskiej do 
wiadomości następujący opis: "W nocy z 8 na 
9 b. m. małe rosyjskie oddziały obsadziły po- 
zycye, położone o kilometr na północ od Kai
ozu, mianowicie dolinę Szuanbansi, staoyę Kai
ozu i miejscowość Tsiatsiatun. O godz. 4 rano 
otworzył nieprzyjaciel ogień i przeszedł na ca
łej linii do ofensywy i starał się obejść rosyj
skie lewe skrzydło, zajmujące pozycyę koło Kai
ozu. Nieprzyjaciel był w sile mniej więcej czte
rech dywizyj. Zgodnie z rozkazami szefa od
działu naszego, poczęła nasza straż przednia po ■ 
woli od Kaiczu cofać się ku pozycy± w dolinie 
Szuanbansi, poczem także oddziały, które zaj
mowały stacyę Kaiczu I Tsiatsiatun, otrzymały 
rozkaz cofania się. Zajęto pozycyę na wzgó
rzach koło Maołjuntsuitsi. Pod tą osłoną wszy
stkie oddz.ały naszej tylne, straży dokonały od- 
wrotu. Jeden tylko batalion uwikłany został 
w potyczkę. Pon;eważ wszystkie wojska ODero- 
waiy w odwrocie według otrzymanych rożka 
zów, zmusiły nieprzyjaciela do rozwinięcia je
go sił i cofnęły się, nie dając się wciągnąć 
w walkę, w pełnym porządku, na stanuwiska, 
jakie im wyznaczono".

Petersburg 19 hpca. Do Rosyjskiej Agen- 
cyi telegraficznej donoszą, z Mukdenu: „Nade
szło tu doniesienie ze źródła japońskiego po
twierdza wiadomość dawniejszą, że Japończy
cy wykonali 10 bm. wielki atak na Port Ar
tura, który początkowo miał przebieg dla nich 
pomyślny, lecz skończył się tern, że Japończy
cy zostali odparć i z olbrzymiemi stratami. 
"W walce brała udział flota rosyjska". Agencya 
Rosyjsaa dodaje, żo telegram powyższy odpo
wiada dawniejszemu doniesieniu z 13 lipca, iż 
Japończycy podczas bezskutecznego ataku stra
cili 30.000 ludzi.

(Ze źródeł japońskich).
T okio 19 lipca. Biuro Routera donosi: 

Kuroki zawiadamia, że wczon j o świcie dwie 
rosyjskie dywizye przedsięwzięły rozpaczliwy 
atak na wąwóz Motionli rig, jednak odparto ie. 
0  stratach nic nie donoszą.

Tokio 19 lipca. Japoński kuntrtorpedowiec 
„Haga ton" pochwycił dżunkę, która wiozła 
pocztę z Portu Artura do Czifu, Listy, odno
szące się do spraw wojskowych i marynar] 
skich, a zawerające cenne informacye, zatrzy
mano, listy prywatne odesłano do Petersburga
z prośbą o doręczenie Ich adresatom.

*  *  *

Berlin 19 lipca. Norddeutsche Allgetneme 
Zeitung donosi, że rząd "'emieok użalił się z 
powodu przyaresztowania poczty okrętu „Prinz 
Heinrich1 przez krążownik rosyjski „Smoleńsk".

Aden 19 lipca. „Smoleńsk" oddał pocztę 
okrętu „Prinz Heinrich" okięlowi „Persia , pły
nącemu do Bombaju.

Berno szwajcarskie 19 lipca. W  sprawie 
odwołania szwajcarskiej kom sy1 wojskowej z 
głównej kwatery rosyjskiej w Azyi wschodniej, 
departament wojskowy donosi, co następuje: 
Pułkownik Aadenot przybył tu 15 b. m. z Ro ■ 
syi i złożył departamentów wojskowemu na
tychmiast sprawozdanie w kwesty i samowol
nego tego odwołania. Pułkownik zaprzecza sta
nowczo temu, jakoby się wyraził obraźliwie o 
armii rosyjskiej, ani nie pamięta, aby wogóle 
coś krytycznego powiedział. Ze słów obcych 
oficerów przy głównej kwaterze rosyjskiej wnio
skuje, że iakieś jego wyrażenie źle zrozumiano, 
lub przekręcono. Przed wjjazdem me mógł on 
tej sprawy wyjaśnić, gdyż nie był w główno i 
kwaterze rosyjskiej. Dopiero kiedy rząd rosyj
ski uadeszle Radzie związkowej komentarz do

odwołania, on będzie w stanie odpowiedzieć coś 
na ewentualne nieprawdziwe, ozy fałszywe za
rzuty, czy też coś innego.

* *
*Z Petersburga nadeszła dziś wiadomość

0 wielkiej a niekorzystnej dla Rosyan bitwie, 
jasą stoczyła przedwczoraj w okclicy miasta 
Jaucelin kolumna jen. Kellera z armią japoń
ską. Yedług tej, niezupełna3 wiarygodnej in- 
formacyi, w bitw ę tej pierwsi miel. rozpocząć 
atak Rosyanie, cofnęli się jednak wobec prze
ważających sił nieprzyjacielskich. Następnie Ja
pończycy przeszl1 do ataku i wywiązała się bi 
twa, która trwała 16 godzin: Rosyanie stracili 
w niej przeszło 1000 ludzi.

K R O N I K A
Lwów 19 lipca.

J. E. p. Minister rolnictwa baron Giova- 
nelli podczas swego pobytu we Lwowie przyjmo
wać będzie reprezentantów władz i urzędów we 
czwartek dnia 21 lipca b. r. między 1 I-tą a 1-szą 
godziną w południe w gmachu c. k. namiestnictwa 
(I. piętro).

Towarzystwo pedagogiczne, które prze
rwało obrady na parę dni z powodu odbywającego 
się równocześnie wiecu nauczycielskiego, zakoń
czyło ontgdi.j prace swoje omówieniem nader wa 
żnei kwestyi, mianowicie budowy domów zdrowia 
dla nauczycieli dotkniętych chorobą płucną. Reie- 
rent tej sprawy, p. Mięsowicz, omówiwszy znaczę 
nie takich domów, postawił szereg wniosków, z 
których najważniejszy: aby wszelkiemi siłami zająć 
się zbieraniem składek na ten cel, tak, aby już w 
przyszłym roku jeden taki dom stanął, jednogłośnie 
uchwalono.

Następnie p.- Jaworski przedstawił sprawę 
budowy własnego dbmu Towarzystwa, rewizyi no
wego statutu i zwrotu kosztów delegatom zamiej
scowym, zaś panna Aleksandi ow.jzówLa referowała 
wnioski oddziałów Towarzystwa przesłane do Za
rządu głównego. Wnioski te, tyczące się polepsze ■ 
nia bytu nauczycieli i reorgamzaeyi szkół, przyjęto 
bez zmiany.

Na tem prezydent Małachowski zamKnął o- 
brady.

Echo napadu na x. rektora Fijałka Alfred 
Jełowicki, słuchacz III roku politechnik', zasądzony 
dwukrotnie przez sądy za udział w przeszłorocznoi 
hajdamackiej manifestacyi przeciw x. rektorowi Fi
jałko wi, został obecnie po ostatecznem rozstrzy
gnięciu sprawy przez sądy, na podstawie uchwały 
senatu, wydalony raz na zawsze z lwowskiej poli
techniki.

Marszałkiem Rady powiatowej starosam- 
borskiej wybranym został p. Stefan Sozański, zaś 
jego zastępcą X. Eugeniusz Kozaniewicz.

Śmiertelny wypadek. Z Wiednia donoszą, 
że stacyonowany tam kapitan I klasy, Hipolit Ru
dziński, wracając koleją połnoeną do Wiednia, na 
stacyi Gansendorf wypadł z platformy i dost»wszjT 
się pod koła pociągu zginął na miejscu. Znajomi 
zmarłego utrzymują, iż cierpiał na suną nerwicę
1 spadł z plaufirmy prawdopodobnie wskutek chwi
lowego omdlenia.

Pożary. Wczoraj po godzinie 10 wieczorem 
wybuchł w Zniesieniu pożar w lealnuści restaura
tora lwowskiego p. Jana Ludwiga. Pomimo rychłe
go przybycia straży ogniowej lwowskiej, a także 
scraży ze Zniesienia i Zamaistynuwa i pomimo 
energicznego ratunku spaliła się Drewie doszczętn.e 
owa realność, złożona' z dwóch domów murowanych, 
oraz kilkunastu budynków drewnianych, służących 
za zajazd dla wozów ze wsi. Akcyę ratunkową u 
truaniał bardzo brak wody, którą, z powodu ram
py kolejowej w ulicy Żółkiewskiej, mnsi&no dowo
zić przez ul. Zamarstynowską i Objazdową.

W  Kozowy zniszczył ogień tymi dniami około 
50 zabudowań mieszkalnych i gospodarsk ich.

Wyroby krajowe a niektórzy kupcy. Nie
którzy kupcy w miasteczkach prowincyonalnycb 
i miejscowościach klimatycznych i kąpielowych wy
zyskują obecną dążność do popierania przemysłu 
rodzimego i za wyroby krajowe każą sobie płacić 
niemożliwie wysokie ceny. Mamy już kilka dowo
dów ua to, że kupcy ci przy tow arach ki ajowych 
wcale nie sezonowych, poliozah sobie tytułem zy
sków 150'Y,,, wyjaśniając kupującej publiczności, że 
towar jest drogi, bo kra.jowy. Gdy w pewnej m ej 
scowości jeden z kupców wprowadzi! w sklepie 
swoim wyroby jedne’ z firm krajowych i sprzeda
wał je po cenach msaich, doliczając zysk, który 
mu się słusznie należał, kilku innych kupców, któ
rzy poprzednio sprowadzali ten sam towar krajowy, 
wprowadzili w handlach swych tow ary firm obcych 
konkurencyjnych i sprzedają je obecnie znowu po 
cenacL słonych, wyjaśniając kupującej publiczności, 
iż nie utrzymują u siebie towaru krajowego, bo jest 
on wprawdzie tani, ale lichy.

Postępowanie takie zasługuje na napiętnowa
nie. Na razie poprzestajemy na przestrzeżeniu kr 
pującej publiczność' przed tem wprost niasumien- 
nem postępowaniom tych kilkunastu kupców, w przy
szłości jednak nie będziemy się wahali podać ich 
nazwisk do publicznej wiadomości.

Bursę dla dzi&ci polskich otwiera z dniem 
1 września b. r. Towarzystwo bursy polskiej imie
nia Adama Mickiewicza w Czerniowcaoh, O przy
jęcie do tej bursy ubiegać się mogą uczniowie szkól 
średnich, a wyjątkowo tylko szkół ludowych. W y
chowankowie, za opłatą 30 K. miesięcznie otrzy
mają nietylko kompletne utrzymanie, ale także na 
leży ty nadzór i opiekę rodzicieiską. Podania należy 
wnosić najpóźniej do dnia 25 lipca br. na ręce se
kretarza Towarzystwa dra A. Świerzcby w Czer
nic wcach ul. Pańsaa 1. 19.

Zdziczenie burszów niemieckich. W  je
dnym z ogrodów przedmiejskich w Lincu odbywał 
się tymi dniami festyn, na którym było także kil
kudziesięciu studentów. Wyszedłszy z festynu, stu
denci spotkali na ulicy czterech xięży. ObstąpLi 
ich i zaczęli wołać: „ Heil! * a następnie lijdi ich 
słowami, które nie dadzą się powtórzyć. Wieszcie 
rzucili się na bezbronnych zięży i poczęli ich o- 
kładać kijami. Jeden z xięiy, profesor Rechtber- 
ger, kierownik zakładu głuchoniemych, otrzymał 5 
ciężkich ran i krwią zalany padł nieprzytomny na 
ziemię Dopiero polieya wyrwała ziężj z rąk roz
szalałych studentów. Czterech z nich aresztowano.

Nowa szkoła ceramiczna w Królestwie
Polskiem. Państwo Leonostwo Wodzińscy, właści ■ 
ciele Służewa w Królestwie Polskiem, założyli w 
swo.’r i majątku władnym kosztem szkołę ceramiczną, 
Jeden z naszych dziennikarzy widząc w curtalu 
w Ciechocinku, w dużej szklanej szafie, mnóstwo 
wyrobów prawdziwie artystycznych garncarskich: 
kubków, pater i misek terrakotowych najrozmaitszych 
kształtów o oryginalnych motywach ornamentacyj- 
nych, a nadto duże wazony pełne istotne; wartości 
artystycznej, postanowił poznać rę szkołę osoDiscie, 
więc też z małem kółki m osób interesujących się 
rozwojem swojskiego przemysłu artystycznego udał 
się do oddalonego od Ciechocinka o 12, wiorst Słu • 
żewa i oto co opowiada o tei swojej wycieczce:

Stajemy w ładnym dworze właścicieli, obok 
którego mieści się pracownia artystyczna.



PRZEGLĄD z dnia 20 Lipca 1904. 8
Przedtem jeozcze udziela nam kilku ■wyjaśnień 

p- Wodziński.
—  Zobaczycie panowie zaraz twórcę tych oka

zów, które tak wielkie zrobiły na was wrażenie na 
wystawie w CiecLociniru. Jestto artysta-rzeżbiarz, 
rodem z gubernii witebskiej, p. Wacław Bębnowski. 
Jeden z najskromniejszych ludzi, jakich znałem 
w życiu, chociaż wielkich porywów artystycznych 
Ukończył on akademię krakowską, a następnie przez 
dłuższy czas odbywał studya artystyczne w Paryżu
1 Monachium. Obecnie marzy o wytworzeniu isto
tnie artystycznego garncarstwa na szeroką skalę 
w kraju naszym, do czego dzielnie pomagają mu 
owiani temu samoiiii chęciami właściciele majątku.

Wchodzimy do pracowni, dokąd znoszą tylko 
co wyjęte z pieca przeróżne okazy terakotowe. Ar
tysta uSnnecha się z zadowoleniem, ponieważ nic 
się w piecu nie uszkodziło. P. Leon Wodziński 
udzijlu nam objaśnień, wskazując na kształtne 
wazki w stylu zakopańskim, kujawskim i innych 
dzielnic kraju.

—  Są to próby dotychczas, mamy jjdnak na
dzieję, że niebawem nswojskosć“ japanuje w całej 
nasze! pracowni: zbieramy potrzebne ku temu wzo
ry.... Może wreszcie i szerszy ogół zasmakuje w wy
robach krajowych, może go porwie kształt i dese
ni,., rodzime, a wtedy przynajmniej w tej dziedzinie 
przemysłu zaczniemy pomyślnie komturować z na
szymi najbliższymi sąsiadami.

Spojrzałem na okazy większe: tu widzę wazę 
do połowy polewaną, zakończoną prześlicznem: po
staciami alegoryoznemi, tam inną z bogatą orna
mentyką z kwiatów naszych pól rodzimych, ówdzie 
doskonało modelowanego Ikara, z podciętemi skrzy
dłami, na pięknej urnie...

— Zdaje mi Się, sądząc z tych dzieł sztuki, że 
konkurować będziecie panowie mogli nietylko z na
szymi „najbliższymi sąsiadami14, — nawet w Cze
chach nie spotyka się z lepszemi okazami artysty
cznej sziuni garncarskiej. Czy nie za mało jednak 
powiadomiony jest szerszy ogół o tym dorobku ar
tystycznym? — zauważyłem.

— Właśnie na jesień przygotowujemy cały zbiór 
tych okaz'>w na wystawę w jednym z salonów ar
tystycznych w Warszawie.

Blaga a prawda. Z Zakopanego pisze jeden
2 dobrych obserwatorów:

....Spotkałem pewną śliczną Warszawiankę, 
anioł prawdziwy. Rzekła m i:

— Panie! Te Tatry, te zachody słońca, ten spo
kój.... Napawam się rozkoszą. Lękam się tylko, iż 
wnet pocznie się zjeżdżać cara Warszawa, i tę bo
ską u.szę zakłóci gwar i ruch.... A tak mi dobrze 
teraz !

Zobaczyłem ją potem na dworcu kolejowym 
2 mężem. Mąż kwaśny i zły. Oderwano go od po
obiedniego winta.

— Czekacie państwo na kogo ?
Mąż odpowiada: —  Nie. Żona ciągam mię na 

każdy pociąg, by zobaczyć, czy nie przyjechał kto 
ze znajomych z Warszawy.

Kclej północna. Pomyślny bilans Kolei Pół
nocnej uprawni., rząd do żądania pewnych >nwe- 
stycyi, których tak skwapliwie i skutecznie do
tychczas unikać kolej ta umiała. Zachodzi jednak 
ODawa. aby przy stawianiu żądań Kolei północnej 
nie zostały zaniedoane niektóre galicyjskie postu- 
xaty i to nietylko postulaty ogólne taryfowe tak 
wielkiego znaczenia, jak np. zniżenie taryf na na
ftą i przerachowame taryf na drzewo, ale niemniej 
niektóre żądania pozornie drobne, a iednak w 
właściwych ramach ważne.

Lo takich żądań należy poruszona już kilka
krotnie sprawa nocnego pociągu błyskawicznego ze 
Lwowa do Wiednia, który umożliwiałby ludziom, 
niającym wiele ze ęcia i podróżującym nie dla 
przy jemności samej, czyto przemysłowcom, czy ku
pcom, czy urzęaniLom, wyjazd do Wiednia i po
wrót nocą bez straty dnia. Pc zaprowadzeniu tego 
pociągu moźnaby częstokroć w jeanym dniu zała
twić interepy, które obecnie wymagają straty dwóch 
a nawet trzech dni. Skoro w ten sposób z dawna 
uwzględniono Tryest (odległość od Wiednia nie o 
Wiole mniejsza) mimo znacznych trudności techni
cznych na linii głównej kolei południowej —  nie 
ma powodu, by Lwów miał być gorzej traktowany 
(zwłaszcza, ze linia Lwow-Wiedeń takich trudności 
nie nastręczaj

Drugą sprawą pozornie drobną a jednak do
niosłą w następstwach dla rozwoju przemysłu kra
jowego jest brak wielkiego żurawia żelaznego na 
8 tacy i w Białej. Wskutek tego większe maszyny 
wyładowywane być muszą w Bielsku i przewożone 
do Białej. Takie przewożenie jest nader kosztowne 
1 połączone z rozlicznemi trudnościami. Dość przy
toczyć wypadek, że dla przewiezienia większej ma
szyny przez most, łączący Białę z Bielskiem, mu
siał sprowadzający właściciel ten most chwiejący 
Się własnym kosztem podstęplować. Ta okoliczność 
stała się powodem, że jedna z wielkich firm bial
skich (fabryka maszyn Giilcher i Schwabe) z oka- 
2yi zaopatrzenia fabryk, w nowe maszyDy pizeińo- 
fia się całkiem do Bielska; pewien nowy zaś za
kład przemysłowy, który miał powstać w Białej

wmeż ze względu na przewożen.e ciężkich ma- 
Szyn powstał ostatecznie za granicą naszego kraju 
^  Bielsku.

Te awa postulaty notujemy na razie dla pa 
tmęci reprezentacyi naszych interesów we Wiedniu.

Zmarli. W  Krakowie Władysław Woynarow- 
właściciel dóbr Żarnowa, bardzo czynny i za- 

'-użony członek Rady powiatowej rzeszowskiej, 
^  50 r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano 4- 13, w poł. 
~)~ 16 Bar. 761. Spada. Pochmurno i wicher stra
sz y , unoszący nad miastem tumany kurzu.

Między małżonkami.
O na: Czy też ty w życiu swem spełniłeś

ehoć jeden dobry uczynek ?
O n: Jeden, tak, niezaprzeczenie. Uchroniłem 

Cl1 od — staropanieństwa.
Spokojny chłopczyk.
Czy Michaś przyszedł już ze szkoły ?

— Widocznie, bo kot schował się już za szafę...

, Odpowiedzi Administracyi. WP. Piecho-
tona w F r,zyłbicai h. Ni6 możemy przysłać żąda-
nh numerów albowiem są wyczerpane

Widowiska i koncerty.
Da i"r ra r̂ ludoWL (Ogród dawnego Colosseum, 
| saż Hermanów). Dziś „Na zawsze,“ sztuka w 

•i osruta na tle wypadków r. 1863, L. Rydla.

Literatura i ,sztuka.
Towarze Kowele. Sweet Boy. Lwów. Nakład
subtelny j ,  W ławniczego. 1904, -  Ogromnie 
się pod psemt wyKwmtny Plsarz; ukrywający
giej przerwie T*™  <jady> ^ stą p ił po dłu-
nios dwa p i ą k u ^ T /0^ 1’ ktÓrym nam pl'Zy' 
doskonałą e-tyra 4  Pdychol°giczne i g U ę
Boy‘‘„ co mac y \  tytule-m »Sweet
im k “. przedstawił n;
cWpier .mi, jakie I f f / M ' 8
fe k a  kiely y c i, “ f  ™ kat°/J i H  z powodow politycznych

dzieci jej mogą być wychowane w :nnej wierze, a 
nie w katolickiej. Całe to studyum, oparte na zrę
cznie obmyślanej fabule, zmierza, j i,k się zdaje, 
głównie do tego, żeby przekonać czytelnika, iż 
propagowany przez wielu opoitunistów dla miłego 
spokoju i świętej zgody, tak zwany kryptokatoii- 
cyzm nie godzi się z zasadami naszej wiary. Czy
telnicy nasi może nie rozumieją znaczenia owego 
wyrazu „ kryptokatolicyzm“, ale jest to termin bar
dzo dziś często używany w krajach, gdzie katoli
cyzm jest prześladowany. Występuje on na jaw 
w następu’’ących okolicznościach: Oto przypuśćmy
Katoliczka wychodzi za mąż za lutra, dygnitarza 
berlińskiego dworu. Według obyczajów tego dworu 
wszystkie dzieci z takiego małżeństwa muszą być 
wychowane w religii luterskiej. Tymczasem kato
liczka zawarła przed ślubem z mężem umowę, iż 
lubo dzieci będą ochrzczona w religii luterskiąj, to 
jednak wychowywane będą w religii katolickiej, będą 
one kryptokatolikami, czyli utajonymi katolikami. 
Autor ’’est przeciwny temu i uważa, że katoliczka 
nie powinna wychodzić za lutra, skoro nie będzie 
mogła jawnie i publicznie wychowywać swych 
dzieci w religii katoliclriej.

Zasadnicze to stanowisko jest niezawodnie 
trafne i poprawne, że jednak wżyciu wypada nie
raz zrobić odstępstwo od zasady, przeto i krypto
katolicyzm bywa często jedynem wyjściem z tru
dnych warunków opresyi pruskiej W  noweli Jana 
Łady wychodzi ńngielka, katoliczka, za członka 
jednego z panujących domów niemieckich. Ponie
waż młodzieniec ten był z młodszej linii i nie miał 
szansy dostać się na tron, przeto chętnie zawarł 
z nią umowę, że dzieci będą wychowywane w re
ligii katolickiej. Tymczasem wskutek kilku zgonów 
stał się on księciem panującym, a wtedy sytuacya 
zmieniła się odrazu i wystąpiła potrzeba wychowy
wania syna w luterstwie. Matka, chcąc uratować 
dziecko od berezyi, uciekła z niem i kryje się 
w Szwajcaiyi przed pościgiem dworu berlińskiego. 
Dziecko jest chorowite, wątłe po paru latach 
u:i iera.

Autor w całym szeregu nader misternie opra
cowanych studyów psychologicznych opisuje nam 
cierpienia tej biednej matki.

Druga nowela „Moloch11 ńst pod pewnym 
względem o wiele ważniejczą dla nas, bo w spo
sób niesłychanie plastyczny uwydatnia wszystkie 
złe następstwa tego, jeżeli dzieci wychowujemy 
w zbytkach, jeżeli pobłażamy ich wadom i narowom, 
jeżeli lekceważymy ich skłonności do błyszczenia, 
wyróżniania się z pośród innych strojem, herbem, 
tytułem — słowem czemś zewnętrznem, a nie we
wnętrzną wartością

Wdowa po lekarzu, z domu hrabianka, ma 
jedynaka syna, pieści go i wychowuje na paniczy- 
ka. Unosi się nad nim, że ma pańskie gusta i pań- 
dkic maniery, pobłaża mu we ws.zystkiem i do
prowadza rzecz do tego^że młodzieniec, strwoniwszy 
cały majątek, zostajo w końcu w Wiedni pospoli
tym Alfonsem, a wreszcie gi .ie gdzieś w jakimś 
ostatniorzędnym przytułku rozpusty wiedeńskiej.

Studyum to jest tak świetnie napisane, że 
po prostu radzilibyśmy je przeczytać wszystkim ro
dzicom, mającym zbyt miękkie dla dzieci serce.

Trzecia nowela „Pan z Rychlicu — wiejska 
fotografia z Galicyi — jest świetną satyrą na nową 
szlachtę galicyjską mojŻeszowego wyznania. Nasuwa 
ona jednak zi amienną refleksyę. Autor przedstawia 
dwa światy: dawnego właściciela Rychlic, pana
Grońskiego i dzimejszego właściciela tego majątku 
j,ana Magenfischa. Wszystkie syrapatye autora są 
po stronie pana Grońskiego, a jednak rozum mimo
wolnie każe mu przyznać, że społeczeństwo ma 
więcej pożytku z Mas enfischów, niż^z Grońskich.

Nowele Jana Łady zalecić możemy każdemu 
do przeczytania, bo nietylko odznaczaią się dosko
nałym językiem, subtelnym rysunkiem, wielką fine- 
zyą i ogromną prostotą w budowie, ale nadto są 
peine taL wytrawnych myśli politycznych i spo
łecznych, iż każdemu czytelnikowi przyniosą ogro
mny pożytek.

Za jęczmień na krupy 6‘25—6 50, na paszę 
5-75 -6-10.

Za kukurudzę węgierską płacono 6'05—6'25 
Cinąuantin 6‘75—7'30.

Za owies węgierski w poślednich gatun
kach płacono 6'65—b-85, średnie gatunki 6’80 
do 7’06 prima 6'95—7’60. -

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 17 lipca.

(Z.) Wciąż posucha, wszędzie posucha! Da
wno już i.ie było tan długiego okresu bezde- 
szczowego, a niestety raporty stacyi meteoro
logicznych nie budzą nadziei, aby ts ciągu 
najbliższych dni mogła nastać jakaś zmiana na 
lepcze. To też usposobienie sfer rolniczych w ca
łej monarchii jest w wysokim stopniu przy
gnębione. Nieurodzaj bowiem, jaki zagraża 
w tym roku, może być ogólny. Owies zupełnie 
piię nie udał, kukurudzy grozi takie zupełny 
nieurodzaj gdyi ziarno jej znajduje się obecnie 
w najważniejszym okresie rozwoju i potrzebuje 
koniecznie deszczu, wszystkie rośliny ażywane 
za surogaty paszy dla bydła zamiast owsa lub 
kukurudzy, również ucierpiały ogromnie z po
wodu posuchy, zbiór zboża na chleb dla ludz' 
a więc żyta i pszenicy, w całej monarchii jak 
się zdaje, bardzo słaby, a nawet stai kartofb- 
togo głównego pożywienia biedaków, jest bar
dzo opłakany z powodu tak długiej posuchy.

Zbiór pszenicy w dolinie Cisy i w Bans- 
cie jest cokolwiek lepszy niż myślai o, zwła
szcza jakościowo. Natomiast w innyuh okoli 
oach Węgier, a osobliwie w tych, pr^ez które 
przechodzi szlak kolei południowej, skarżą się, 
że i ’ ikościowo i ilościowo pszenica zupełnie 
zawiodła. Nawet z n aj lewej uprawnych pań
skich łanów nie zebrano więcej' jak cztery, a 
chyba tylko wyjątkowo pięć centnarów metry
cznych z morga, zbiór zaś na polach włościań
skich jest o wiele gorszy.

Od kilku dni ogromnie ożyw ił się handel 
mąaą. Konsumenci rocią bowiem coraz większe 
zakupy, z czego młynarze są oczywiście bardzo 
zadowoleni. Te zakupy mąki świadczą wymo
wnie o zaniepokojeniu, jakie panuje wśród kon
sumentów, którzy lękają się drożyzny.

Przybyło tu z zagranicy kilku handlarzy, 
aby zoryentować się co do jęczmienia i ewen 
tualnie porobić znaczne zakupy. Niestety na 
podstawie tych próbek, jakie są dotychczas do 
dyspozycyi, nie mogli oni zrobić żadnego inte
resu. Ziarno ięczmienia jest przeważnie za wą
tłe i za twarde. Tegoroczny ubytek w zbiorze 
jęczmienia na Węgrzech obliczają mnie1 więcej 
nc 80°/0.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun
ków ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, jest 
następujący ■ pszenicy L94 wegonów, żyta 147, 
jęczmienia 16, owsa 835 kukurudzy 819, so
czewicy 11 wagonów.

Płacono loco W ledeń: Za pszenicę cisań- 
ską (78 do 81 kilo) 9'80—1030, za banatkę (76 
do 79 kiloj 9'50—9'85, za słowacką nową (77 do 
81 kiio) 9'40— -9'80, dolno-austryacką (76 do 79 
kilo) 9'30—9-50.

Za żyto słowackie nowe (73 do 75 kilo) 
7'10 do 7‘30, rozmaite węgierskie (71 do 73 
kilo) 6 60—6'75, austryack ie nowe (72 do 75 
kilo) 7-00- 7-15

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 lipca. Na wczorajszy targ spę

dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó
łem 6042 sztuk. W  tem było z Galicyi 358 sztuk, 
z Bukowiny — sztuk. Przebieg targu był mdły. 
Ceny spadły o 25 h. Niesprzedanych pozostało 
468 sztuk Wołów z Galicyi sprzedano 17 sztuk po 60 
do 67 K., 57 sztuk po 68—75, 185 sztuk po 76 do 
82, 12 po 84 do —  K. Buhaje podtuczone bez różnicy 
pochodzenia kupi wano po 66 do 78 koron, krowy 
podtuczone po 58 do 74 koron, bydło chude po 38 
do 66 K. - wszystko licząo za centnar metryczny 
żywej wagi.

trleghamT T ^ e g u d f
(Depesze poranne).

Petersburg 19 lipca. Zamordowanie gu
bernatora Elizabetpolu na Kaukazie, Andre; c- 
wa, dokono w miejscowości Aydżaken, w nie
dzielę podczas konoertu spacerowego. Andrejew 
w ostatnich czasach otrzymał wiele listów z po
gróżkami Zwyczajnie wychodził na przechadz
kę ze służącym, w niedzielę jednak wyszedł 
sam. Andrejew, ugodzony kulą, padł na ziemię, 
a napastnik do leżącego strzelił jeszcze pięć 
razy, tak, że Andrejew na miejscu ducha wy
zionął. Mordercą był prawdopodobnie Ormia
nin ; uciekając nabijał ponownie rewolwer. Kil
ka esób puściło się za nim w pogoń, jednak 
bezskutecznie. Aresztowano jakieś indywiduum, 
bardzo podejrzane o dokonanie zamachu.

Wiedeń 19 lipca, W  skutek igromnych 
upałów było tu od dwóch dni bardzo wicie wy
padków porażenia słonecznego.

Baku 19 lipca. Cholera szerzy się z wiel
ką szybkością i przybiera zastraszające rozmia
ry. Dziennie umiera po 9u0 osób. Europejczycy 
w popłochu opuszczają miasto.

Kraków 19 lipca. Aroyks. Karol Stefan, 
właściciel dóbr żywieckich, polecił jednemu 
z krakowskich kamieniarzy wykonanie parni j- 
tkowej tablicy kamiennej, która ma być umie
szczoną na ’,amku żywieckim i ma przypomi
nać, że król Jan Kazimierz po złożeniu korony 
przebywał tam jakiś czas. Tablica z wizerun
kiem Matki Boskiej częstochowskiej i odpowie
dnim polsaim napisem, ułożonym przez samego 
arcyksręcia, jest już gotowa i będzie wkrótce 
w zamku żywieckim wmurowana.

Kraków 19 lipca. Rada miękka na wczo- 
rajszem ostatniem przed wakacyami posiedze
niu uchwaliła poczynić kroki o uzyskanie uwol
nienia od podatków na 25 lat dla 292 domów, 
Lióie mają być przebudowane ze względów 
zdrowotnych lub komunikacyjnych.

TryJSt 19 lipca. Namiestnictwo rozwiązało 
towarzystwa: „Soeieta gimnastica“ i „Vita dei 
Giovanni‘‘, a do czasu rozstrzygnięcia ewen
tualnego ich rekursu, zawiesiło ich działalność.

Muszyna 19 lipca. Minister roln-'etwa Gtio- 
vanelli przybył tu wczoraj o godz. 1 po poł. 
w towarzystwie starosty nowosądeckiego Jaro
sza, radzcy dworu Struszkiewicza, radzcy sek
cyjnego Sackena i zwiedził zarząd dobr i lasów 
skarbowych. Następni.i pojechał minister do 
Krynicy, gdzie go powitała zwierzchność gmin
na, bractwa cerkiewne i tłumy ludu. W  towa
rzystwie protomedyka Merunowicza i lekarzy 
nakładowych zwiedził minister zdrój główny, 
łaz;enki mineralne, łazienki borowinowe (przy- 
czem zwróoił uwagę na to, że są za ciasne), 
park, zbiornik wody słodkiej, zakład hydropa- 
tyczny, kościół, dom izolacyjny, teatr i t. d.
0  godz. 6 udzielał minister audyency;, o 7mej 
wziął udział w obiedwe na 20 osób, a o gedz. 
9tej wrócił do Muszyny, gdzie przenocował 
w wagonie sypialnym.

(Depesze popotudmotce)
Krosno 19 ipca. W  cegielni hr. Grabow

skiego w Polance wybuchł strejk robotników.
Muszyna 19 lipca. Minister rolnietwe br. 

Giovanelli przenocowawszy w wagonie salono
wym, dziś rano o godzinie 5 m. 23 wyjechał 
przez Tarnów do Rzeszowa celem zwiedzenia 
tam szKoły mleczarskiej- Popołudniu o godz.nie 
5 m. 22 odjadzie z Rzeszowa do Przeworska, 
gdzie zwiedzi tamtejszą cukrownię.

Borysław 19 lipca. Dzień wczorajszy mi
nął spokojnie. Natomiast w nocy aresztowano 
dwóch robotników za ekscesy. Około godziny 
2 w nocy rzucili niewyśledzeni dotychczas 
sprawcy do -wnętrza trze iej tłoczni Towarzy
stwa magazynowego pudełko napełnione pro
chem, z lontem, umaczanym w mazi i zapalo
nym u końca.

Proch wybuchł, jednakże oficer z asysten- 
cyą wojskową, stojącą na warcie, ugasili pa
lące się pudło, przez co zapobieżono zapaleniu 
sie rozlanej ropy i nieobliczalnej dalszej kata
strofie. Żandarmerya poszukuje sprawców. Dzi
siaj obili strejkująoy kilku robotników, udają
cych się do roboty w kopalni wosku. Czterej 
ekscedenci zostali aresztowani.

Poznań 19 lipca. Jmarł tu X . kanonik 
K bzimierz Szoldrski. Brał on żywy udział w 
życiu publicznem i przez szereg lat należał do 
dyrekcyi Tow. naukowego.

Kolonia 19 lipca. Koln. Ztg. donosi z Tan- 
geru, że ostatniej nocy krajowcy napadli na 
korespondenta dziennika Times, Harrisa. Penie 
waż lom jego był silnie obwarowany, krajowcy 
musieli się cofnąć. Napadli oni następnie na 
farmę Lewi sona, ale odparci, musieli się cofnąć.

Poznań 19 lipca. Do Eeichsbote donoszą 
z Poznańskiego, że w po watach kościeszyskim
1 kartuskim agenci polscy, a nawet duohowL ń- 
stwo wzywają Polaków aby byli w pogotowiu, 
gdyż wskutek wypadków na Dalekim Wscho
dzie może przyjść do wszechświatowej wojny 
w którą będą zaangażowane także Niemcy, a 
wówczas będzie odpowiednia pora do powstania, 
Trzeba więc mieć — kończy Reichabote — oczy 
otwarte. Dziennik Poznański powtarzając to do 
niesienie, wyraża zdziwienie, że tak poważne 
pismo, jak Reichsbote, zamieszcza w swych ła 
mach podobne brednie i wierzy w ich pra
wdziwość.

Kraków 19 lipca. Adwokat dr. Wł. Le
wicki wniósł zażalenie nieważności imieniem 
matki Jana SoDola, skazanego na karę 
śmierć, za zamordowanie Kleszczów w Podgó
rzu. Soboi oświadczył, że mu nic nie zależy 
na zażileniu nieważności, lecz godzi się na nie 
ze względu na matkę. Sobolowa ma dziesię
cioro dzieci.

Berlin 19 lipca. W procesie przeciw hraoiom

Janowi i Bolesławowi Bilińskim, oskarżonym o fał
szywą grę w karty, zapadł wyrok Hr, Jan Bniń- 
ski z powodu nsiłowanego oszustwa przez fałszywą 
grę i z powodu wyzwaniu, p. Ponińskiego na poje 
dynek. skazany zosoał na 6 miesięcy więzienia i 
na grzywnę 3000 marek, jakoteż na kurę twierdzy 
przez 1 miesiąc Hr. Bolesław Buiński został u- 
wolniony. B.r. Jana Bilińskiego pozostawiono za 
kaucyą 50.000 marek na wolnej stopie.

Praga 19 lipca. W  szybie „Karola11 w ko
palni węgla w Komo to wie wybuchł pożar i 
zniszczył cały szyb.

W  Czeskiej Lipie spalił się do szczętu 
młyn parowy.

Cluses 19 lipca. Strejkująoy zegarmistrze 
urządzib za zezwoleniem burmistrza pochód uli
cami miasta. Gdy przechodzili koło fabryki 
Crettieux’a, pedły z niej strzały karabinowe. 
Trzech robotn.k.w padło trupem na miejscu, 
16 zostało ciężko rannych Rubotnicy rzucili się 
na fabrykę i podpalili ją. "Wśród ludności pa
nuje wielka panika. Cała nienawiść strejkują- 
cych zwraca się przeciw synom fabrykanta 
Crettieux’a, którzy nreli strzelać z karabinów 
do rebotninów

Aden 19 lipca. Statek ochotniczej floty rosyj- 
skiij „Smoleńbk“ zatrzymał gwełtem przez dwie 
godziny parowiec angielski „Persyę” , aby mu od
dać dwa worki z listami, zabrane z parowca nie
mieckiego „Prinz Heinrich11. W  woikaoh tych 
znajdowała s.ę poczta przeznaczona do Nagasaki.

W o j n a .
Petersburg 19 lipea. Generał Kuropatkin 

telegrafował do cara: W  nocy z dnia 15 aa 16 
b. m. obsadził oddział kozanów wzgórza na pół
noc od Jaoliudiu. Dnia 16 b. m. iedna kompa
nia nieprzyjac-olska atakowała te wzgórza, je 
dnak prażona ogniem naszych salw cofnęła się. 
Kolo południa nieprzyjaciel zaiął wzgórza na 
południe od Makchunczuidza i wysłał równo 
cześnie oddział w sile około jednego batalionu, 
razem z konnicą na wzgórza na północ od No- 
liudza Na pomoc naszym kozakom wysłałem 
dalszy oddział kozaków i oddział strzelców. 
Wobec naszego energicznego i silnego ognia 
nieDrzyjaoiel szybko się cofnął Następnie ogień 
nasz skierowaliśmy na wzgórza na południe od 
Makchunczuidza i zmusiliśmy Japuńczyków do 
opuszczenia tych wzgórz, poczem zajęli je ko
zacy. Gdy Japończycy ponownie sformowali 
się, przeszL do ofensywy i dotarli do Gzinczi 
filipu. Rażeni jednak ogniem kozaków poczęli 
się cofać w wielkim nieporządku, jak się zdaje, 
ponieśli znaczne straty.

W  nocy z 16 na 17 b. m wysłany oddział 
rekognosoyjny w dolinę rzeki Tsintsage zauwa
żył, że miejscowość Haosiatun i sąsiednie wio
ski zostały przez nieprzyjaciela opuszczone. 
W  godzinę później lewy brzeg rzek1' Tsintsage 
obsadziły straże przednie japońskiej gwardyi 
które dały ognia do naszych oddziałów.

Strzelcy nasi i konnica dnia 17 b. m. po
sunęli się na wschód od Naotinhu i rozpoczęli 
ogień na japońskie wojska, które posuwały się 
ku Haotsibou. Po naszej stronie porucznik pią
tego oddziału Czei wonego Krzyża, Tarakan, zo
stał raniony. Popołudniu dnia tege nasze od
działy w dolinie rzeki Tsintsage spotkały się 
z patrolami lapońskimi. Japończycy obsadzili 
wąwóz ra drodze do Liakhotun.

Japończycy w nocy z 15 na 16 b. m. opu
ścili wąwóz Phalin, w kierunku wąwozu Da- 
1 in, a nieprzyjacielskie straże przednie zajęły 
pozycyę o dwa knometry na południowy wschód 
od Phalm.

Petersburg 19 lipca. Rosyjska ageneya 
telegraficzna donosi: Na zapytanie z Laojanu 
o straty, jakie Japończycy ponieśli dnia 11 bm. 
podczas ataku na Port Artura, otrzymaliśmy 
wiadomość, iż wszelkie dotychczasowe donie
sienia o tych stratach nie mają pozytywnej 
podstawy. Nasz sprawozdawca otrzjmał z Por
tu Artura list, który brzmi: Wierzymy tu i
ufamy wszyscy gen. Stosslowi. Jego pewność 
w zwycięstwo wzbudza otucLę w wojoku i lu 
dności cywilnej. Gen. Focb wstrzymuje na 
przedniej pozycyi Japończyków. Generał Kon
dratów wzmacnia Port Artur każdego dnia. Na 
wzgórzach, o których mówiono, że nie można 
na nie wyprowadzić bateryj, baterye takie już 
ustawiono, tak, że dziś twierdza nie jest do 
zdobycia.

Petersburg 19 lipca. Kuropatkin w tele
gramie do cara donosi, iż otrzyma* raport, w 
którym gen. Keller donosi mu, L Rosyanie 
'N bitwie z Japończykami ponieśli klęskę, u- 
tracili około 1000 ludzi i musieli się cofnąć 
do wąwozu Jancelin

f* a d e s ł  a n e.
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ordynuje w tym seionie lre Lnrowi* ul. Halicka 20, I p. 

od 10—12 i od 8 —6.
PODZIĘKOWANIA

Mój syn, cierpiący na ciężką słabość św. Wa
lentego fEpilepsyę), przypiowadzał mnie do najwię
kszej rozpaczy, patrząc się na męki swego dziecka, 
a niemając najmniejszej nadziei ocalenia go od te 
choroby, ponieważ wszelkie używan6 lekarstwa nie 
odniosły najmniejszego skrtku, udałem się na pod
stawie ki'kakrotnych w Kuryerzt Lwowskim umie
szczonych podziękowań p. Antoniemu Grubnerowi 
w Tłumaczu jako posiadającemu środek przeciw tej 
słabości i syn mój został rzeczywiście przez udzie
lone porady tego pana bezinteresownie kompletnie 
wyleczonym. Niemając innego sposobu odwdei^o^enifl 
się za to nieocenione dobrodziejstwo składam p Anto
niemu Grubnerowi publ eznie wyrazy najserdeczniej
szego podziękowania. J. Jaworski.

Wiedeń 19 lipca. (Giełda cowarowa), Cu- 
k’er 22-00—22'iO (stale;. Spirytus 46'60—46’8G 
(bez zmiany). — Nafta galicyjska bez zmiany.

Bei lin 19 lipca (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryacLie 85'30. Spirytus OOOO.

Paryż 19 lipca. (Zamkn tęcie giełdy). Trzy
procentowa renta 98 02 — M^ka (r Fleur de 
Paris“) 00-00.

Frankfurt 19 lipca. (Gułda zagianiczna). 
Kredyty austryackie 201'20. Koleje państwo
we 000.00 exclusive kupon. Alpiny 136’50 
Disconto 00000. Laura 000’(j0
I M— — — — — — — i i

Budapeszt 19 lipca. (Giełda zbożowa), 
(Kursa w Koronach : 50 Idlogramc w). Pszeni
ca na październik 9,29—9'30; żyto na paździer
nik 7'08—7 09; owies na październik 6 65— 
6’66; kukurudza na lipiec 5-75—5 76, na sier- 
p eń 5'89—5'90, na mą 1905 6'22—6'24. Rze
pak na sierpień 10'40—10'50. — Oferty ua 
pszenicę: mierne — Chęć kupna: dobra, Uspo
sobienie: lepsze. Pogoda: gorąco.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 19 lipca.

Marki 117.37, renta m„jowa 99.40, węgie-sk. 
renta koronowa 97 10, akcye; austr. zakł. kredyt. 
639.50, węg. zakł. kred. 75G 50. angloba.nku 279.60 
uniondanku 517.00, bau!rvereiuu 518-— , landerbankr 
425 00, kolei państw. 636 25, lombardy 81 00 -akcye 
kolei Elbethal 423.50, fabryki broni 000-00. tyto - 
niowe 000.00, alpiny 435.00, Rirna Murany. 495.0C: 
prag- Tow. żol. 000000, losy tureckie 128'00, ruble 
253-00. Usposobień: 9 : Dez interesu.

HOTEL GEORGE A.
Pokoje ze światłem i usługą od 5 K. począwszy 

Przyjechali 19 lipca. Ks, i Puzynina z 
Gwoźdźce. Hr. L. Kozienrodzki z Podhajczyk. 
W Pawlikowski z Bereżnicy. W  Serwatowski z 
Jezierzan. K. Cieński z Uwisłj. E. Zipser z Biel
ska Z. Skawińska z Król. Polskiego. Z. Cichocka 
z Rosy,. H. Rosenbusch z Di ol.obycza A. Lanas- 
berger z Wiednia. J. Mac - Garvey z Londynu. 
E. P ien z Wiednia K. Paszkowicz z Warszawy. 
P. Rans z Budapesztu. F Bromirski z Faszczów- 
ki. O. Kaczanowska z Rosyi. H. Blaamo z Pa
ryża. J. Korduba z Brzeżan. S. Bogusz z Podola 
ros. M. Seidier z Tyśmienicy. J. Brodt z Otyn.i, 
L. Cyga z Bursztyua.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT * SZKO WRON.

Lwów — Plac Karyacki.
Przyjechali dnii 19 lipca. W. hr. Borkowski 

z Kapuściniec. J. Grunwald ze Stryehaniec. J. Ra
kowski z Hermanowie. E, br. Zsiskoyics z N. Ki- 
kindy. Dr. O. Dobrzański z Sanoka S. Grabowski 
z Rosyi. A Januszkiewicz z Komara a. K. W yso
cki z Ostobuża. M. Wysocki z Domazowa. K. Dra- 
banowski z Kamionki. Jenerał Nahocki z Przemy
śla. Dr. J. Malczyński z Tarnowa.) Prof. P Moosb 
z Kołomyi. J. Teodorowicz z Olejowa.

HOTEL FRANCJSKI
Lwów — Plac Maryacki.

P ‘erwszor tędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 19 lipoa. E. Tomaszewski z 

Sambora. P. Sosenko z Płaucza. M. Abraham, J. 
Langer, L. Halirscb, H. Blasser, R. Baitz, J. 
Schnitzer i M Leiner z Wiednia. J. Kohler z Prus. 
W. Dykowie z Przemjśia. K. Pcszkowicz z War
szawy. J Huber z Pragi E. Mandyczewscy z Tar
nopola. W. Gewczyński z Adamowa. F Kosseccy 
z Kiiowa B. Leszczyńsiti z Zaleszczyk. Z. Dasz- 
kiewiczowa z Brzeżan. F. Spalek z Szwajcaryi. W 
Zerygewicz z Horożank; W. Ząbecki z Podburza. 
M. Balicka z Wykot.

Ł.WÓW >9 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczeni w walucie koronowej.
A k c y e  za szl.okt; Kolej gai. Karola Ludwik- pc 

420 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 578.— dc 588,—, Bamm hip-it&oznrgo po 
400 kor. 585-00 do 545.00. Akcye g u b ”1-"’ w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do —•—. Tow. >u łowy wagordw 
w 8ano»:a po 500 koron i-50 do 870'— Brnku dis 
handlu i przemysłu po 400 h 000'— do 200"—.

Listy  zastaw ne za 100 K..i Banka b p a, g  l ic . 
5 proc. los. - 1 50 lat. z 10 prot prem. 111-25 do OOO.Oi 
4 i pój proc. Los w 50 lat 101 Śt di 102-20, 4 proc. los 
w 60 lat 98 80 do 99-50 /Janku araj. 4 i pÓi proc. los w 
51 lat 107.50 do 1C2.20. Darfr-i kraj. » proc. los w -57 lat 
99-20 do 99.90 Tow, kred. Hal. -lemskie i proc. (I emi 
syal 90.60 do 00-00, 4 jrcc. loi w 41 , pól latach 9,1-60 
do —, i  proc. los w 56 lat 99 4u do 100 10.

O D llsi za 100 K : Gai. fpud propmaoj jnogo 4 pre 
99.60— 10C’3C Bukowińskiego <unó. prop, 5 proc. 10'.80 
do —.—, Kom. Binsu Kraj. 5 proc (II cm.) 1,02.80 do 
000.60. Kolejowe lOKslne BaiiŁu krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80do 99,50. Pazyozki kiaj. z roku 1878 
4*/, proc, -)-.— do — —. 4 proc z 1399 r. 99 50 — 10u.20 
miast.i" Lwowa 4 proc po 20C koron 97 00 do 37.70 
4;,% po 200 koron 100.50 do 10L.20.

Hi o nety. Dukat cesarssi 11.26 —11.4!. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.8”;. Sto rubli papieru wy ch 252.00—254 00 
Sto marek 117 20 do 117-70.

Ruch pociągów kolejowych
Krain - od Igo maju 1901 ~udług ozasr órndkowr.euro

pejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

21 Kranowa. 3.31* f . S « .  9 .4 0 * , 9.01, 9.55, 5.40, 9.50* 
Z Bzezzuwi. 10.20.
Z Pulwołoosysk: (ua dworrec gtówuy): 5? 3 0  7.40, 5 

10.20*, na Pod* może: 3 .15 , 7.20, 5.06, 10-02*
Z Tarnopola: 8.251 (aa dw. gS) 8.04” ra Podzamoae.
Z Cisorniowioo: 1£> i££ *, 1 4 0 ,  6.Pi, 5.50, -'-li*.
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8.10, 11.25.
Ze Stryja: 7.45, 10 02, 1.10, 4.3f I0.41'- 
7 Rawy i Sekuła: 6.46. 5.03 
Z Jaworcw,. 8.20, 4.45.
Z Sambora 8 OC 10-00*.

O dchodzą ze Lw ow a :
Do Krakus m ® .»5 , 4.10*, 8.85, 6,20* 10.55
Dc- juseszewa c.8C
Do Podwotocayik 1  dwsrca głównego: 1 Sili, 6.80, 9*— 

11.—•; ■ Podiwuaios! : 2  0 9 ,  8.48, 9.21*, 11.84 
Dc Tarnopola: 10.85 z dw. głównego, 10.52 t Podzamcza. 
Do 0«:eruiewiec: 2 .L I”, S 4 9 ,  ti.aO li.4ft, 10.42*.
ŁIj Stryja: 3.*5, 9.10, 3.05. 8.40*,
Do Rawy i Sok-la : 1U.Ó3, 7.05*, 11.lO* ikałdej niedzieli). 
Do Jaworowa ■ 6 .f ( , „.48 
Do Sambora 9-2b 8-40.
Do Kołomyi i Zyaaczowa:
Do Przemyśle, Chyrowa. Zagórzu: 19.05*

Pociągi lokalne.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z Brzucuowio: 6.19, 7.07, 11.23, 1.20, 2.50, 4.05, 4 40,
7 29", 8 47* ( a. de niedzieii).

Z Janowa: 8.H0, 1.16, 4.45, 9.2 = *, 16.10* (od 55|5 w nie 
d*ie'.e i święta)

Ze Szczorea: a.95* (od 1 3 do 11 9 w nieazjcle śrięt.
Z Lubienia W . 11.85* (od 1.5 5 d< 11|9 w niedz i święta,

O dchodzą ze  L w o w a:
Do Brsuchowic: 5.48*, 9.80, 10.50, 12.32, 2.05, 8.35, 5.05, 

7.05*, Ł.04*. U 10*
Do Janoea: 6.50, 9.15, 1 35 (od 15|5 do 81,8 w n edzielę 

i święta), 3 18 5 48. . . . ,
Do Szczero 1.45 od 1 6 do llj9 w niedzielę 1 świętu). 
De Lubi ,ula-W 2,16 (od .5 5  do lfS  w medz. 1 jwiętaj

Uwaga. Poc.^gi pospieszne draki wane si._htera.mi 
tłustemi: pooi%gi nhoneoznaozone sę gwiąz k%. Poru no-
ona licz-s- » 1 od god*. 6 wieczór do 5 r-.ic. 59 rano.
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G. Le Faure.

S Z T A N D A R
N O W E L A .

P rieki d z francuskiego.

(uiąg dalszy).
Wszędzie w fermie panowała martwa ci

sza. Po wieczorze, opędzonym na pijaństwie, 
Prusacy cnrapali rozciągnięci na materacach 
w sali na dole, albo zajmując pokoje na pierw- 
szem piotrze; leden z nich dzielił nawet loże 
ze starym Louisetem.

A Kiaudyna boso na zimne, podłodze 
izdebki, którą zajmowała na poddaszu, z uchem 
przyłożonem do arzwi nasłuohiwała, czy nikt 
się w domu ny rusza.

Czekała z pół godziny, wros^eie, kiedy 
była przekonana, że nie ma ,nę czego oba w'aó, 
cichutko uchyliia arzwi bez hałasu z tysią- 
oznemi ostrożnościami zeszła ze schodów, wstrzy
mując oddech, przystając, ile "azy skrzyknęły 
spróchniałe stopnie pod naciskiem je, nug, prze
rażona, zdyszana, okryta zinnym potem.

Nareszcie dostała się do kuchni, przez któ
rą przeszła na końcach palców, z oczam', zwró- 
conemi ku np.wpoł otwartym drzwiom od sali, 
skąd dochodziło potężne chrapanie kilkunastu 
mężczyzn, poczem znalazła się w podwórzu.

Saboty, które włożyła na progu kuchni, 
skrzypiały na śniegu. W  wiolkią, nocnej oiszy 
wydawało cię, że hałas ten ’’est ogłuszający.

Kiedy zbliżyła się do obory, zdjęło ją 
przerażeń'e: a ieżeli żołnierz umarł !

5V’*jc ze ściśnięfem niby kleszczami ser
com, z gardłem, przytłouzonem śmiertelnym nie
pokojem we izła Jo obory, ale zamiast zapalić 
-wiecę, co mogło być spostrzeżone i wywołać 
niepokój, pchnęła ok.ennicę i przez otwór wśli

zgnął się promień księżyca, który oświetlił wnę
trze obory.

Żywo zDliżyła się do posłania, na którem 
leżał mały żołnierz i położyła rękę na jego 
piersi; seroe biło, a przez wpół otwarte usta 
płynęła ciągle jękliwa skarga.

— To prawdziwe szcoęście ! — mruknęła pół
głosem. — Przy takiem zimnie..

Zrzuciła z ramion duży płaszcz z grubego 
samodziału, cv. inęła, a raczej otuiiła weń ran
nego, jak małe dzieoko, poczem otaczając go 
jedną ręką pod ramiona, a drugą koło krzyża, 
zrobiła ruch w celu podniesienia go z nagłą a 
pełną obawy myślą, że nie b ęd z io  dość mocna, 
aby go zanieść.

Ale mały żołnierz nie był ciężki. Ach, zu
pełnie nie ciężki, nie taki ciężki, j»k  worki ze 
zbożem, kteremi dama wywijała na górze w 
śpionrzu. Prawie z uśmiechem, z raaością w ser
cu wzięła go na ręce, przyciskająogo do piersi, 
aby go obronić od zimnego wiatru, który dął 
wściekle, i biegnąc sz j  bko, przemknęła się przez 
podwórze.

W  czasie kilku sekund, które trwała prze
prawa, serce bno jej jak miotem. Niech za 
szczeka jeden z psów i obudzi śpiących, a bę
dzie koniec z nią, z rannym, z j ej ojcem, z całą 
fermą Prusacy nigdy nie żartowali.

Kiaudyna bez przeszkody dotarła do drzwi 
kuchni

Zostawiła tam saboty i weszła na schody, 
tak samo jak -schodziła z nich, boso, ale wol
niej, cała zimnym potem okryta, drżąc, że lada 
chwila spostrzeże przed sobą strajzną sylwetkę 
żołnierza. Prócz tego, jakkolwiek była silna i 
jakkolwiek ciężar jej był lekki, dnwał oię je 
dnak we znaki i wdrapywanie się było trudne, 
bembardziej, że ubawiiła się głośno oddychać, 
aby nie zbudzić śpiących

Kiedy dostała się na górę, dusiła się pra- 
w 3, nogi uginały się pod mą, ręce miała zmar

twiałe, ale była taka zadowolona, że joj „ię 
udało, iż nie czuła swego zmęczenia.

Jeżeli nie zajdą j  ikieś nieprzowidzi me 
kompli' acye, mały żołnierz będzie ocalony! 
Uratowany od zimna i od rozstrzelania, a je 
żeli Bóg chce, aby zmarł od swojej rany, to 
przynajmniej umrze jak chrześcijanin, w cie
płem łóżku i z ręką, złożoną w przyj aciełskiem 
ręku, zami ist zdychać jak pies w rogu obory, 
lub, jak wielu innych, niestety! w błocie ro
wów pizydrożnych.

Po zamknięciu drzwi na klucz okiennio 
zapaliła świecę.

W ijlk i Boże! Jakże był blady ten mały 
Żołnierz, a zarazem jaki milutki ze swem deli- 
katnemi brwiami, które czarnym przędz .ałem 
znaczyły matową bladość czoła i długiemi rzę
sami, które rzucałj aksamitny vdeń na poiiozek, 
niegdyś okrągły i różowy, a dziś wychudły 
powalany prochem. Zaledwie wysypujące się 
wąsy ocieniały zwierzchnią wargę, skurczoną 
z bólu obramowaną krwią, a włosy blond, 
chociaż krótko przystrzyżone, zdradzały skłon
ność zwijania sią w. naturalne loki, które kilka 
tygodni temu musiały ocieniać czoło młodzieńca.

A ręce i nogi były takie maleńkie! dło
nie takie kruche! palce takie delikatne, pra
wdziwe palce dziecka, cienidu i dołkowate, po
kryte cienką skórą, z paznogei imi dobrze u- 
trzymanemi.

Kiaudyna poczuła niezmierną litość, ogar
niało ją przytem głębokie zdumienie.

jak to? Więc taki malec się bił! Taki 
mały, że zda się mogłaby go zabić lekki.n ru
chem, a ona, ona taka silna, taka mooua, tak 
krzepko zbudowana, ona nie mogła nic zrobić, 
tylko moalić się za tych nieszczęśliwych, któ
rzy padali gdzieś tam daleko, kiedy chętnie 
mogłaby się bić, jak i oni.

Z jaką radością strzelałaby, a nawet szła 
na bagnety przeciwko tym łajdakom.

Myśląc oiągle o tych rzeczach, Kiaudyna 
krzątała się po pokoju i kładła rannego do 
łóżka.

Najpierw zdjęła mu buty, buty tadzone 
grubem: gwoździami na grubych podeszwach, 
z twart >i skóry, stwardniałej jeszcze przez de
szcze i śniegi, w których nogi, obleozone 
w cienkie wełniane skarpetki, spoczywały jak
by martwe z zimna, przemoozone w lodowatem 
błocie, skrwaw ione w b.ogu przez pola i lasy.

Pooem przyszła kolej na spodnie, stwar
dniałe od wody i krwi. Ale z pieczołowitością 
macierzyńską Kiaudyna zostawiła mu spodnie 
ubianie, pantalony wełniane, zrobione pewnie 
przez matk<j, które miały zabezpieczyć chorego 
od powiewów wiatru, który dostawa1, się przez 
szpary w ścianach poddasza.

Ale bardzo trudne okazało się zdjęcie 
munduru liniowego, za dużego na niego. Prze- 
dewszysthiem palce żołnierza ciągle ściskały 
rękojeść bagnetu i było jej barJzo trudno od
łączyć je  od niego; skargi stawały się gło
śniejsze, w „ękacb było słychać niby protest 
i Kiaudyna obawiała się, aby nie było słychać 
tych jęków ua niższem piętrze.

Wreszcie, po wielu usiłowaniach, z wielką 
ostrożnością przedsiębranych, broń została w je j  
ręku.

Ale zaledwie oswobodziła się ręka chorego, 
kiedy znowu ścisnęła się na piersiach, paznog ■ 
cie wraziły się w sukno munduru, jak gdyby 
zakrywały ranę lub broniły jakiegoś drogocen
nego przedmionu.

Kiaudyna zmarszczyła brwi, przewidując 
walkę, jaką trzeba będzie stoczyć, aby do koń
ca rozebrać żołnierza. Gdyby wiedziała, że nie 
jsst ranny, byłaby go poprostu położyła do 
łóżka. Ale plama krwi, skrzepniętej na suknie, 
wyżej koło lewego ramienia, kazała jej przy
puszczać, że nietyiko zmęczenie powaliło chłop

ca, a Kiaudyna chciała zobaozyć i opatrzeó 
ranę.

h początku próbowała rozprostować palce, 
ale te wydawały się jakby stalowe i byłaby je 
raczej złamała, aniżeli doprowadziła do puszcze
nia przeamiotu, który cisnęły do piersi. Wiel
kie krople potu wystąpiły jej na czoło, a seroe 
ścisnęła rozpacz prawds i wa.

Co ro b Ló ?
Nagle, warg. rannego otworzyły s.ę i wy

mówiły, wyszeptały raczej dwa słowa
— Pić... pic!

Kiaudyna wylała w filiżankę wodę z azban- 
ka, który stał w kącie i podała ją rannemu, 
który pochwycił chciwie filiżankę obu rękami 
i poniósł ją do ust.

Podczas gdy pił, dziewczyna prędko ro z 
pięła mundur, ale zaledwie to uczynna, wydała 
okrzyk zdumienia i cofnęła się.

Tam, na pif rsiaob, w tern miejscu wiaśnie, 
gdzie przed chwilą palce rannego zaciskały się 
konwubyjnie, spostrzegła kawał materyi, bru
dny, zakrwawiony, podarty, a jednak łatwy do 
poznania po jego trzech kolorach.

Był to sztandar, a raczej to, co pozostało 
z n ego, po waloe.

Dreszcz ją przeszedł, łzy napełniły ej 
oczy i nachylpjąc się, pocałow iła pobożnie peł
ną obwały szmatę.

Jak gdyby pocałunek ten, który dotknął 
materyi, odpowiadał sercu rannego, otworzył 
oczj i dtugo spoglądał na młodą dziewczynę.

— Jesteś uratowany! — rzekła.
Zdawało jej się , że blask szczęścia opro

mienił twarz tołn.erza, który wyjąkał.
— Jest uratowany!... Dzięki ci za niegu!

I przewrócił się ua wunak.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Un y g ie m c z n e  tu tk i j,P R IM U S
z watą prepirowaną chem. „Optimus'1, usuwającą istotnie 
nikotynę z dymu tytoniowego, co odnośne badania chemi
czne stwierdziły wyrabiane z oryginainaj bibułki francuskiej 
„ABADIE1 i egipskiej są ostatnim dodatnim wyrazem wysiłku 
= = = = = =  na polu hygieny palenia.  —  ...... —

D  i nabycia w  fabryce Dutek „PBIM TJS-1
_______Lwów, \xl i  o a Mickiewicza S.

a

S z a d k a  s p o s o b n o ś ć
Wspaniale reprodukeye barwne z obrazów znakomitego

malarza Augustynowicza p. t i

Matka Boska Król, Kor. f o k i :  i św. Stauisław
Wysyła: Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pa
saż hausmana 9, za cenę !? k o r. 2 4  kat. wraz 

— ■- •" ■ =  z portem. - ■ ■—

Dobrowolna licytacya
gospodarczego inwentarza żywego i martwego

odbędzie się
w  dni. ch 2 5  i 2 Ł  lip c a  1904. W  Z b o iskach  w e d w o rze , 

zaś  dnia 2 7 . Ilp e a  1 9 9 4  w  G rzyb o w i cach  m ałych.

i

Tygodnik Mód i Powieści
Pisn^o iłlustrowane dla kobiet

obejmuje •

T W lfl]  • P°wieijei’ nowele, sprawozdania,
J ć iiH  lll)t?l d l  ixl i krytyki literackie, artystyczne, 
teatralne, kroniki tygodniowe i t. d. ;--------  ------------ ----- -

Poradnik dla kobiet: dżiny hygieny, pedagogi
ki, dział technologii gospouarskiej, przemysł domowy, część 
kulinarną etc. -----   — ..................    —

Przed przybyciem lekarza. t : S f w:i,Se
w nagłych wypadkach zasłębnięcia kogoś w domu. ~~ ?

IVT, irl 9 1  łO O  ryciu r0czme str°Jó ? kobiecych, 'Ł l d l  LUAi L* £  ■ /U V  według rysunków wprost z Pary
ża. Korespondencye paryskie, angielskie o strojach i modach 
sezonu.    z : ~

W  kaiilym o iiim e  kolorowa rycina nióil
Co miesiąc

Arkusz z k ro jam i i w zoram i rouot kuoiecych
K ilk a  ra z y  do roku

f o r m a .  ^  b i b i a ł k i
Prenumeratę na Lwów i O-alieyę przyjmuje:

Ekspedycya Tygodnika Mód I Powieści, 
Lwów, Pasaż Hausmana 9

we Lwowie o 1™™ oajw.z przesył- O lrAł, RA Lnl 
kwartalnie 0 ŁUI ^ pocztową O&U!. 0V 110.1.

Numera kazuwe i prospekta gratis.

ESSSSSi9S 8S S S 8S S S S S e l

Na wszystkie| i
H ' bez w yją tku  p ism a codzienne m iefseotee, zam iejsco-

*ee, w iedeńskie i  zagra n iczn e, tygodniki, iluslracye  
j j  artystyczn e, p ism a hum orystyczne, mody, łurn aie,
H  p rzy jm u je  prenu m era tę z  dostawą w m iejscu lub
j S  u'y*yM*ą na p row in cy i po  cenach red akcyjn ych

14NAjencja dzienników i ogłoszeń Sokołowskiego
L w ó w ,  p a s a ż  H a u s m a n a  9 .

* Ogłoszenia do wszyst ich p im najtaniej. Wt

Kawiarnia Wiedeńska
znakomita kawa.

• M H H M t H M Ś
z  D r o b n e  o g ło s z e n ia

l a w w w a e t w a  N O H 9 H !

Po cenach
N  fedukcyj. roli osłonienia <io wmj at- 

kich bo. wyjętkn dzienników,
lw o w s k ic h  , kr ik o w s l. sh . 
w ar z a w sk łch , w ied eA sk ie li 
c z e s k ic h ,  fr a n c u z k ic h  e c t . ,
oza*i< pism fachowych miejscowych, 
sarniejso i.jofe i sagranlosnyeh, r*- 
» lówienia na klisze i r; sanki i o 

oidoszeń, p re n u m e ru ję  
w s z e lk ie  p ism a  

przyjmuje
•  JKjenc.ya diieooików i ogłoszeń
•  8o~v)lou>s'tiegc 
5 we Lwowie, Pasat Hiusman. Nr.

Z Kosztorysy gratis.
1 — M M f t t M  — —

S V ła d  p łó c ie n  K o r c z y n s k iC h  I
Bielisny gotowej. Lwów, Halicka 16. Po 
leca kompletnie gotowe wyprawy ślubne 
wras z pościelą począwszy od zlr. 200

ie c z a rn ia  Babin nad łum nicą
wjBdłr oodzień świeże deserowe maslr 

po 2 k. 20 hol. za kilo loco Babin.

Dwernickiego 12.
pięć obssernych pokoi, przedpokój, pokój 
dla słałby, kuchnia, spiżarnia zaraz d 
_____________  wynajęcia.

K an to r S łużbowy Czerwińskiej, 
Lwów, Kamińskiego 6. poleca Oficyali- 
“*ót prywatnych ora. w.zclką doboro
wą slażbc.

Z a  KUŻne słowo dziękuję jak kyję, 
Bóg dzi ' o.'ądzi, -ostawió proszę.

B iu ro  po śred n ietw a Aniccm y We 
rds.u.yńskiej, zostało przeniesione na nl.

i-rbaowską 1. 2. i poleca się nadal ła
skawym względom.

ło r r  le  Z a le s c c z y c k ie  z ogrodu 
księdza Knihinickiego codziennie I- ieżo 
rwane wyborne w 6 kg. koszykach .ran 
ko za zaliczką k K. 3 8l» wysyła Mai< 
rnan Zaleszczyki.

Pension

„G o p I a n a"
Lwów, Bielowskiego 5.

PoLcje urządzone i tomfórtem z utrzy- 
ma in lub bez dziennie, tygodniowo 

i miesięcznie 
______Ceny_przystępne.

Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i odlew arnia żelaza

m m k i S  m Ottynii
w y r a b i a

W  oddziale I. Budowa maszyn:

Pierścionki 
srręozyaowu obrąomki 

Hpilld ślabrs, srebio stoło
we iursędo.rnie cechow-ju , 

k<rj(,.ii tn i wyprawy w kaset- 
twefe ora* wsselkis biiutery* 

poleca Jan Jai jcyi u ■ 
mbilor, Lwów, Hotel

europejski

PimP ry w a tn e  doniesienia.

Stołowe winogrona
delikatne w smaku, słodkie, żółte 
olbrzymie 5 kilo 5 K- 60 hal. 

przesyła franco za zaliczką.
Jan Suttnfei*

właściciel winnic. G w rzr HU sten land.

Zaleszczyckfe M ore le
(Aprykosy)

Wj borne codzień świtio rwane w 5-cio 
Ig. kobsy^anh ńrancg za zaliczką K. 3 40

D. Kratz
właściciel ogrodów w Zaleszc-ykach.

Zarząd  dóbr
Balice p. Medyka

ma do sprzedania
7  b u h a j k ó  #

od 6 do 14 miesięcznych rasy Oldenburg- 
skiej.

„Młoda wdówka
p. siadająca gotówkę 80 tys-ęcy koron 
z powodu iraku zi.ajomości na tej dro
dze pragnie zawiązać korespondenoyę w 
celach matrymonialnych. Poste-restante

„Gaiaiea“  K ra n ile rt" .
Już w y sz ły  z  druku

Doświadczunc Sekreta
smażenie.

K o n f i t u r *  i  S o k ó w
FLORENTYNY i WANDY

wydanie uódme obv'jmuj^ : 
Najrozmaitsze wypróboa ane przepisy ro- 
□ienia doskonałych Konserw, 0-s'i-et, 
Marmolad, Lndów, Wódek, Likierów, Na 

lewek, Eatafij i t- p.
Wyborne Konjerwy ow ocoi/e w spirytu
sie ocoie. Owoce suszone w cukrze i t. p. 

C ena 1 K o r . 2 0  l ia l.  
i o przęsła iu przek. zem pc czt. 1 K o r. 

,j2  li. rysyła franco — Drufcarnia naro
dowa Juan . Bkioh Lwów, ul. Kopernika 9.

DLA PKENUMEBATORÓW

tygodnika iliuntruwanego
w I-am półroczu r. b.

prem ie książkowe:
W ielkie legendy i«fcko*«tó

M. d’Humiac’a
„M ałżeństwo “ •■«nych narodów77 H. ^Almóras. [
„Japonia 

„Wojny * 

„Państwo intBl S8U“ _7 J. Carnegie.

Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 
przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.

Kompletne urządzenia transmisyi w fach o we m wykonaniu.
Pompy i urządzona pompowe.

W  oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.

W odd. II. Kotlarma żelazna wyposażona w instalaeyę pneum.
Kotły parowe wszelkich systemów i każdij wielkości, przegrzewacze pary aparaty, 

konstrukuye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa
nia zapomocą pary, chłodnice.

W  oddziale III. Odlewamia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła

nych modę1', aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W  oddziale l \ r Kotlarnia miedziana,
Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

Z am ów ien ia  d la  n a *  p rzy im ufe  ta k ie  n asz  •••żyn ler |t. H e n ry k  K aU enellbogen,
L w o w ie  ul. Zygm untem  ka  I. I I  a  I.

za m ies zk a ły  we

„Św iaty nieznane"
K. Flammariona.

„POtO] ' H. Sienkiewicza.
W  „Tygodniku0 drukują się {in.rieści:
„Syn marnotrawny11

J. Weyssenhona. 

„M rok11 A. KiBchowieckiego.

„W rogie s iły11 j. a Nau
(y arkuszach).

P/zedpł&ta „Tjgodmkc i Ilustrowane
go0 wynosi kwar.Mnii. 6 k. 80 h. z 
oprawnymi doaatkami 9 k. 20 h. po
cztą 7 Loron 20 h, z oprawnya_i do- 
datkai ii 9 kor. 60 h- C ktipedycya
T yg . Illuatr- We Lw o w ie  P a  ta ż  
=  =  =  H ausm ana 9 . ....

Tłóm ae: .enla i  po ik .  go na  
n iem ieck ie  I z n iem ieck i ‘j a  na 
j,s l*>yie  w ykonuje  zupełn ie  do* 
k ład n ie  I w iern ie  a kad em ik  A- 
dres  w  b iu rze  P iehna.

f t f — — W I f H W

Utrzymaie na d ła iz ie  czasopi
sma zagraniczni

F ran cu sk ie  uu.n . . ;  tły c z n e :
Fin de slócle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journ&l p. tous, Rire, Rl 
re  et galanterie, Sourire, Vle en 
culotte rouge, Biblioteque mod 

A n g ie ls k ie :
Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wid, World Magazine, Curent Li
teraturo, Ladies Field. The King 
and his Navy a. Army, Cuting, 

The Tatler.
W ło s k ie :

Domenica del Corriere. 
R o s y js k ie :

Oswoboidfenie, Śrut (humoryst.)

lokoSowskie^o
Biurn dsienuiLów, om sopism i ogłoszeń 

Lw ów , P a a a ż  H ausm ana 9.

3>lG€ttt»G60O U N IH M

Ważny od I-go m\n
Nowy rozkład {azdy kolejami

pedajb

KURYER KOLEJOWY
Do nabyola

W Księgarniach, Biurach dzienników, trafikach.
E k s p e d y c y a : Lw ów . P a s a ż  H ausm ana I. 9

w Włeaniuy V I., G<*frejdemnrkt Nr. 13

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
reklam y

A d o l f a  C S m l a w s k i e ^ d
 z.ela raay w wyborsc środków reklamy, układa teksty wsseltloh ogłaszeń

p ośredn iczy w e w szystk ich  spraw ach  p rzem ys łu  i handlu.

The Russo japanese War
oryginalne japońskie wyaawnictwo o wojnie obecnej w języku angielskim, z ilu- 

stracyami zwyczajnemu litografiami i drzeworytami.

Zeszyt I. K. 5. 
Polecam rów nież kartę  fotograficzną okolic 

Portu A rtu ra  i Oalnego po Kor. 1*50.
St. Sokołowski

B iu ro  dzienn ikó" i ogłoszeń Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .

Ula około Świata!
W y dawni 3two obrazo w e 

Widoki miast i miejscowości. Typy i 
mieszkańców. 9 6  obrazów  w koloracn  

rainych. Zajm ujący tekst objaśniający.
Cena albuiru

życie
natu-

(12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno ang.
K. 8. (10 zeszytów) K. 6.

Zamówieni przyjmuje:
B iuro  dzienników  S o ko łow skiego  Lw ów , P a s a ż  H ausm ana 9 .

Dla P. T. Leśników
1 k lg r. sosny pospolite j tf koron 5 0  hal. 8 0  p re .
1 „  „  c za rn e j 8  „  — „  6 0  „
1 „  m o o r re s  < „  4 0  „  4 0  „

,. buka  1 „  — ,.
,, g ra b a  — ,, Oil „

IC O  „  dgba (żo łgdzi) 16 — „
poleo.,a w znaczniejszej ilnśc i

P r o d u k e y a  n a M o a  l « Ś D y « i i  o r a z  s z k ó ł k i  
l e ś n e  i  o g r o d o w e

Tadeusza hr. lubieńskiego
w  Z ^ s s o w ie  p o d  C z a r n ą  

poczta i te legraf loco stacya kolei Czarna.
Szczegółowy cennik opłatnie i odwrotnie.

Redaktor odpowiedzialny W acław Masłowski. Papier z fabryki Czeilańsidej. Z drukarni E. fiuianu.


